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Socyalizacya Francyi. 
Oświadczenie wodza parlamentarnych so- 
cyalistów we Francyi, „nadministra* - - jak go 
tam nazywają — Jaurósa, było niespodzianką 
nawet . dla rządowej większości, która składa 
się z radykałów i owych właśnie parlamenta: - 
nych socyalistów. Mówimy „parlamentarnych*, 
bo tak się tam nazywają ewoluoyoniści, zwo- 
lennicy powcinego przeistoczenia Francyi w re- 
publikę socyaliatyczną ; socyaliści nieparlamen- 
tarni nie biorą udziału w prucach pracodaw- 
czych, nie przyjmują żadnych urzędów, dążą 
do przewrotu nagłego, do rewolucyi, a nie ewo- 
lucyi. W imieniu swego stronnictwa oznajmił 
Jaurós, że nadszedł czas przekształcenia Fran- 
oyi w E'dorado socyalistyczne: wszelka prywa- 
tna własność musi zniknąć, w.zystko powinno 
być „unarodowione* : ziemia, fabryki, warsztaty 
i kapitały. Tę swoją wielką mowę, to orędzie 
socyalistyczne zaczął Jaurès wa wtorek, ale się 
zmęczył tak, jak Atlas dźwiganiem takiego glo- 
bu, głos mu począł zamieraó, a może nie wie- 
dział, jak ma skończyć, gdyż urwał na zdaniu: 
„Nie mogę jeszcze dziś powiedzieć, czy prywa- 
tna własność powinna być po prostu odebrana, 
czy też stosowniej będzie za nią zapłació.* 
Przyrzekł zakończyć swe orędzie na posiedze- 
niu następnem i rzeczywiście we środę zdążył 
do końca. Tym razem już wiedział, co ma się 
stać z własnością prywatną: właściciele jej po- 
winni otrzymać za nią indemnizacyę. Wido- 
cznie przez jednę noc ewolucyoniści ostatecznie 
rozstrzygnęli tę sprawę, zdecydowali się zupeł- 
nie zerwać z soocyalistami rewolucyjnymi, któ- 
rzy oczywiście uznają ich za zdrajców i poczną 
odpowiednio z nimi postępoweć. Można więc 
sią spodziewać wojny między socyalistami. 

Ewolucyoniści są praktyczni, ale nie są 
konsekwentni. Chcą oni — tak samo, jak rewo- 
lucyoniści — unarodowió wszelką własność i 
wszystkie narzędzia pracy, ale wiedzą, że chłopi 
i małomieszczanie staną w obronie swej nieru- 
chomej własności i oczywiście w takiej wojnie 
zwyciężą, więc aby jej uniknąć, postanowili za 
tę własność zapłació. W gruncie tedy rzeczy 
zastępują jedną własność własnością inną, go- 
tówką, czy rentą. Oi, którzy głoszą, że wszelka 
prywatna własność jest kradzieżą, popełniają 
więc niekonsekwencyę, gdy uznają konieczność 
indiamnisanvi która norostanie arywatną wis. 
snością. Ale Janrós powiada w swym dzienniku 
Humanité, że tak nakazuje praktyczność. „Po 
oo — powiada — iść do celu złą drogą, kiedy 
można dobrą?* Naszem zdaniem, obie są sle, 
a tylko ta między niemi różnica, że jedna tru- 
dniejsza od drugiej. Dalej Jaurós tłómaczy w 
swym dzienniku, że jego obóz nie zmienił swych 
zasad, jeno postanowił przyśpieszyć ewolucyę. 
„Iodemnisacya prędko się rozpłynie w morzu 
unarodowionej własności, wróci do swego żró- 
dła, a wówosss juk będzie sterylizowane repu- 
blika socyalistyczna* — pisze Humanité, A za- 
tem Jaurós bynajmniej nie robi » tego sekretu, 
iż będzie się odbywała sterylizacya. Znaczy 
to — rabunek prywatnej własności, rozłożony 
na raty. 

To sovyalistyczne orędzie było niespo- 
dzianką nawet dla najbliższych przyjaciół obo- 
zu socyalistycznego. Duże zrobili oczy, gdy 
Jaurès powiedzial, że „czas już nadszedł.“ Al- 
boż szedł? — zawołały chórem republikańskie 
dzienniki. 

Naiwność doprawdy nio jest wdziękiem 
polityków. Zrabowali republikanie franouscy 
prawo wolnego nauczania, s wszystkim narzu- 
cili rządowe, upaństwowione; potem zrabowali 
dobra religijnych zakonów ; następnie zrabo- 
wali wolność sumienia i lagxlne prawa kato- 
liokiego dnohowieństwa, oparte na kontrukcie 
państwa s Kościołem, czyli na konkordacie; 
w końcu znieśli niezawisłość sądów, albowiem— 
jak rzekł Brisson — istnieją one dla państwa, 
zatem powinny w swym zakresie przeprowa- 
dzać ideę państwową, której wyraz daje parla- 
ment i jego rząd. Wszystko to robili peśpie- 
sznie, bezwzględnie, przy goriiwej pomocy 80- 
cyalistów, a w końcu, udając zdziwienie, py- 
tają, jakim sposobem nadszedł ozas wy właszcze- 
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Artur Grotiger. 
(Ciąg dalszy), 

Oprócz portretów robii on olejno obrazki 
niewielkie, ale bardzo cenne bądź na tle po- 
wstania, bądź z życia ludu. Ja te obrazki, 
niewielkich rozmiarów, zwykle pojedyneze, 
mało przedmiotów mieszczące, badzo cenię, 
i wśród wszystkiego tego, co Głrottger wytwo- 
rzył, stawiam dość wysoko, może zaraz w dra- 
giej linii za jego historycznymi oyklami, a to 
dlatego, że w nich najswobodniej i najwy- 
bitniej własciwy charakter Głrottgerowskiego 
talentu się objawiał. W tych właśnie obra- 
zach — nie wiem ozy możaa je nazwać ro- 
dzajowe? — bez oboych wpływów, bez wzglę- 
du na jakieś zewnętrzne po za granicami jego 
duszy leżące motywy, szedł on jedynie za 
Swoim głosem wewnętrznym, możnaby powie- 
dzieć, że pracował sam dla siebie, tworzył z u- 
podobaniem i jak sam na to patrzyłem, cieszył 
się jak dziecko tymi obrazkami. Robił je w 
kilku dniach i przez ten cały czas był tylko ni- 
mi zajęty, o nich mówił i delektował się nimi. 

yły to ulubione dzieci jego serca. Trudno mi 
dziś jest te prace wyliczyć z pamięci, chociaź 
w moich oczach je robił. Było to temu lat 411 
Ale w albumie Grottgera z tego czasu, będące- 
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prawem mogli przypuszczać, że socyaliści za- 
trzymają się w połowie drogi? Są nasyceni ra- 
bunkami, zdobyli władzę i panowanie, ugrun- 
towali je i myśleli, że teraz mogą spocząć na 
lanrach. Z miłego złudzenia wytrąciło ich ra- 
dykalne ministeryura Sarrien-Clómenceau zapo- 
wiedzeniem projektu podatku osobisto-dochodo- 
wego, a zupełnie przeraził ich Jaurós. 

Tak, „nadszedł czas“ odpokutowanis za 
wszystko, co republikanie zrobili dla rozbicia 
społeczeństwa. ich burzycielskiej roboty nie 
oni skorzystają, ele socyalikci. Rzecz naturalna, 
że tu się skończy spółka tej ligi antispołecznej, 
a zacznie się wojna republikanów z socyalista- 
mi. Trudna ona będzie i kto wie, jak wypa- 
dnie. Aby pokonać socyalistów, którzy już się 
wdarli na wały, muszą republikanie odbudować 
wszystko, vo sami zniszczyli: wolność społe- 
czną, wyznaniową i szkolną, ałe oni nie zechcą 
tego i nie potrafią. Zapewne nastąpi taka chwi- 
le, kiedy sam naród odbierze pełnomocnictwa 
swym przedstawicielom, a da je jakiemuś try- 
bunowi, który się stanie może „protektorem“, 
jak Cromwel, a może imperatorem, jak Bona- 
parte. 

W każdym razie republika francuska 
wchodzi w jakiś zupełnie nowy okres życia; 
potrwa ono jeszcze może dośó długo, ale już 
będzie życiem na schyłku. Po dekadencyi pań- 
stwa musi nastąpić dekadencya formy. 
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d „Pamiętników White'a. 


Jeden z najstarszych wiekiem dyplomatów 
i zarazem wybitny uczony p. Andrew White, 
były ambasador Stanów Zjednoczonych w Pe- 
tersburgu, wydał teraz po angielsku swe pa- 
miętniki, a równocześnie wyszedł ich niemiecki 
przekład. Tytuł tej dużej książki „Aus meinem 
Diplomatenleben* (Nakład Voigtlandera w Li- 
psku. R. 1906). Dużo rzeczy widział ten amba- 
sador, ponieważ zaczął swą służbę przy ame- 
rykańskiem poselstwie w Petersburgu jeszcze za 
ozasów Mikołaja I-ego, a skończył ją w tej sto- 
licy jako ambasador bezpośrednio przed wojną 
rosyjsko japońską, był takźe pełnomoenikiem 
Stanów Zjednoczonych na pierwszej konferen- 
oyi pokojowej w Hadze, a dziś jako staruszek 
mieszka w swej wiejskiej posiadłości pod No- 
wym Jorkiem i pisze naukowe dzieła, które w 
angielskiej literaturze zajmują wybitne miejsce. 
Jego paiziętnik jest zbiorem nader zajmujących 
opowiadań. -Prawie wszystkie one pojawiły się 
w pismach amerykańskich przed wypadkami 
w Rosyi, a zawierają ich zapowiedź. ć 

O rządzie rosyjskim powiada White: „Nio 
nie robić, za nic nie odpowiadać, wszystko ze- 
psuć — oto jego zadanie. To nie rząd, ale biu- 
rokratyczna szarańcza, która się wylęgła za pa- 
nowania Aleksandra II z reform jego, do któ- 
rych naród nie był przygotowany. Reformy 
wymagały „nowych ludzi“, wzięto ich z pośród 
ideologów, wychowanych w szkole rewolucyj- 
nej Hercena, Bakunina, Bielińskiego i innych 
nowatorów; wzięto ich także z warstwy zban- 
krutowanych szlachciców, ludzi strasznie obu- 
rzonych na reformy, zwłaszoza na zniesienie 
pańszczyzny. Nie posiadali oni żadnej wiedzy, 
a pragnęli po dawnemu używać, stanęli więc 
pod batntą Katkowa i, ubrani w mundur pań- 
stwowy, stali się biurokratycznymi anarchista- 
mi. Za panowania Aleksandra III wyrosła ta 
szarańcza, a skrzydeł dostała przy Mikołaju II, 
który jest obojętnością na tronie. Skrsydlata 
szarańcza nie ma żadnego patryotyzmu, nic nie 
szanuje, ani wiary żadnej, ani ludzkiej godno- 
ści. Co ona wyrabiała w Finlandyi i Polsce, 
to przechodzi wszelkie pojęcie. Za wxór stalej 
anarchii i słabości uchodzi w Europie państwo 
półksiężyca, jednakże o wiele słuszniej takim 
wzorem może byó Rosya. Jestem głęboko prze- 
konany, że ona nie wytrzyma żadnej nawałni- 
cy. Każdy urzędnik może liczyć na bezkarność, 
jeżeli tylko dokucza obywatelom i jest przez 
nich znienawidzony; w takim razie wolno mu 
rabowaó, gwałcić, szerzyć niemoralnośó, wolno 
mu nawet państwo okradać. Lecz jeśli zasłu- 
żył na szacunek ludności, natychmiast przeło- 
żeni tracą doń zaufanie i odwołują go. Rosya 
jest tak rozległem państwem, że kiedy gnić 
pocznie, zarazi swą ropą całą Europę“. 


brata, który służył przy wojsku, a któremu 
Grottger pomagal. Obrazki te sprzedawał bar- 
dzo tanio: po 10, 15, 20 zł. i nie przywiązy- 
wał do nich żadnej wartości. Były to sceny z 
życia wiedeńskiego i przeznaczone dla Wie- 
deńczyków. Robił je à la Fra Presto; sam so- 
bie z nich kpił i żartował, uważająć je jako 
zdawkową monetę. Przychodził po nie całkiem 
prosty żyd faktor, chociaż z europejska ubra- 
ny, zabierał je na handel, rozpychał gdzie mógł 
po „Kunsthandiungach* i „Knndschaftach* i 
przynosił mu za kilka dni uzyskaną małą 
kwotę. : 

Co do jego prac — śe tak rzekę — hi- 
storycznych, t. j. cyklów, to był on w tym 
czasie już twórcą dwu pierwszych : „Warsza- 
wy“, którą nabył hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
i „Polonii“. którą nabył hr. Palffy, w moich 
oczach tworzył „Lituanię*, a ozwarty i ostatni 
cykl „Wojna* utworzył w dwa lata później w 
Paryżu. Patrząc na to, powinienem powie- 
dzieć, w jaki sposób Grottger cykle te two- 
rzył. Naj przód rysował zwykłym ołówkiem 
mały szkic w albumie, lub na jakiejbądź kart- 
ce papieru. Często ten pierwszy szkio nie był 
większym jak dłoń. Następnie robił szkio wię- 
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To wszystko sią sprawdziło. P, White jest 
wielkim zwolennikiem rzbrojenia się mocarstw 
i utrwalenia pokoju ze pomocą sądów rozjem- 
czych. Z zapałem tedy przyjął wiadomość o 
carskim projekcie zwołania konferencyi poko- 
jowej w Hadze i natychmiast prosił swego 
rządu o zamianowanie go pełnomocnikiem: Sta- 
nów Zjednoczonych. „(łdybym jednak — po- 
wiada — nie peśpieszy! się z wysłaniem tej 


wysyłał, Bo któż w Rosyi wpadł na myśl zwo- 
łanie konferencyi? Ots jak się wkrótce prze- 
konzłem — Pobiedonos:»w! — człowiek, który 
z pewnością najmniej myślał o zapanowaniu 
w świecie sprawiedliwości. Zasadą jego było: 
semOdzierżawie, prawosławie, rosyanizowanie, 
Na tych trzech słupach budował przepotężne 
państwo, które z czasem miało zapanować nad 
starym światem i z Moskwy stworzyć trzeci 
Rzym. Przeprowadzał swą ideę przez cały 
ciąg panowania Aleksandra III i potem przy 
Mikołaju II, który tem chętnfej mu ulegał, że 
nie znał Rosyi, ani swego narodu, ani wogóle 
ludzi i o niezem nie wiedział. Nigdy z własnej 
woli nie wychodził z pałacu Zimowego. Pobie- 
donoscew chciał znacznie powiększyć budżet 
prawosławnego synodu, aby za pomocą popów 
i cerkwi zrosyonizować Finlandyę i Polskę — 
te dwa kraje, które mu się opierały. Ale mini- 
strowie wojny i marynarki żądali coraz wię- 
kszych funduszów na zbrojność, dowodząc, że 
muszą dorównać innym mocarstwom; na po- 
większenie budżetu synodu nie było pieniędzy. 
I oto Pobiedonoscew wpadł na myśl zwołania 
konferencyi pokojowej, w przekonaniu. że czę- 
ściowe rozbrojenie się wszystkich pozwoli Bo- 
sy! zmniejszyć wydatki na armią, a wtedy sy- 
nod otrzyraa pieniądze. Car, jak zawsze, zgo* 
dził się z Pobiedoroscewem, ale cały rząd był 
tej myśli przeciwny. Minister spraw zagrani- 
cznych Murawjew nie przygotował newet ża- 
dnego wniosku. „Więc też — powiada p. Whi- 
te otoczyliśmy się tajemnicą na konferencyi 
w Hadze, bośmy literalnie nie wiedzieli co ro- 
bió. Na posiedzeniach zabawialiśmy sią dykte- 
ryjkami. Niemiecki pełaomocnik ks. Münster, 
który był zły na Rosyę za tę „głupią* (jak 
mawiał) konferencyę, a znał carat na wylot, 
szczególnie nas bawił opowiadaniami o nim. 
Jedną jego historyjkę powtórzę, bo ona dosko- 
nale sią dostraja do.r.ejage wyobrażenia o ro- 
ayjskim rządzie. 

„Pewnego razu — mówił ks. Münster — 
przybył do Rosyi słynny niemiecki botanik, 
profesor uniwersytetu w (łóttyndze. Na polach 
za Wołgą zbierał jakieś rośliny, a nocował 
w przydrożnej karczmie. Raz przy tej kar- 
czmie zatrzymała się nas odpoczynek »artya 
politycznych skazańców, pędzonych na Sybir. 
Oficer żandarmski był w rczpaczy, pvnieważ 
w drodze uciekł mu jeden skazaniec, ale po 
chwili kazał zakuć profesora, włożyć nań sza- 
rą kurtkę z łatką na grzbiecie i wcielić do 
partyi. „Wybacz — mówił mu — ale ja mu- 
szę przyprowadzić tylu zbrodniarzy, ilu mi ich 
powierzono, bo w przeciwnym razie sam będę 
zakuty.Ty nie umiesz po rosyjsku, a tam nikt 
nie umie po niemiecku, więc ujdziesz za zbro- 
dniarza. Nie krzycz, nie rzucaj się, bo nie ci 
nie pomoże, a mnie nie złorzecz: każdy żyć 
musi“. I tak profesor znalazł się w katordze. 
Dowiedziawszy się o tem, zebrałem dowody i 
przedstawiłem je carowi, który zawołał: „Coś 
podobnego może się stać tylko w Rosyi!* i 
kazał profesora uwolnić, a za milczenie dał mu 
20.000 rubli. Czynownicy by!i źli, żem poszedł 
z tem do samego cara, ale ja ich znam: gdy- 
bym do nich poszedł, nicby mie zrobili“. 
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Wiedeń 15 czerwca. | 

(Najnowszy projekt kompromisowy w sprawie re- | 
formy wyborczej. Debata nad nowelą przemysłową. 
Projekt dalszego uszezżuplenia garnizonów wojsko- 
wych w Galicyi. Wycieczka burmistrzów angiel- 
skich do Austryi). 


(y). W sprawie retormy wyborczej wy 
szła ze stony rządu dzięki interwencyi obu 
ministrów rodaków: Dra Pacaka i p. Pradego 


przygodne pobieżnie traktowane, które robił | szkio zastępował drugim, nie trzymał się 
tylko w .elu łatwej sprzedaży i szybkiego uzy- ; wiernie jednej myśli, nie wykańczał jej, jedne 
skania pieniędzy na potrzeby swoje, matki lubi odrzucał a inne wich miejsce wstawiał. Często 


cały dzień rysował węglem, i ile narysował, 
tyle bułką wymazał. W ten sposób schodziło 
dużo czasu. 

Co do „Litnanii*, to mogę poświadczyć, 
że gotowych niemal obrazów dwa razy tyle 
wyrzucił, co eykl przedstawia. Mam jeden 
znich u siebie; miał należeć do cyklu i jest wy- 
kończony prawie zupełnie. Darował mi go 
Grottger; reszta została przy ucieczce jego z 
Wiednia, (o której później będę mówił), w je- 
go atelier opuszezonem, w którem rachuję, że 
około 1000 kawałków jego szkiców być mogło. 
Cały cykl: „Lituania* robił z pamięci bez mo- 
delu. Raz tylko prosił, abym stanął z karabi- 
nem, a drugi raz rysował moje ramię, tak, jak 
się w cyklu znajduje. Ponadto żadnym żywym 
wzurem sobie nie pomagał, czemu mogę dać 
świadectwo, gdyż w jednym pokoju ze mną 
cały ten cykl narysował. 

Geneza „Lituanii* przypada na wiosnę 
r. 1866. Był to czas, w którym niemieski cen- 
tralizm Schmerlinga przeżył się i chylił ku 
ostatecznemu upadkowi. W jego miejsce przy- 
gotowywało się ministeryum  Belerediego, ro- 
biące zwrot ku Słowianom, i większej autono- 
mii poszczególnych krajów. Hrabia Ryszard 
Beleredi był do tego czasu namiestnikiem 
Czech. Działały tam na niego wpływy Palatz- 
kiego, Rygera i hr. Czernina, stojącego na 
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nowa propozycya, uzupełniająca znany projekt 
kompromisowy księcia Hohenlohego. Mianowi- 
cie liczba mandatów poselskich, przypadają- 
oych na Czechy, ma być powiększona jeszcze 
o cztery, tak, że ogółem wybierać będą Cze- 
chy 126 posłów. Z nowych ozterech manda- 
tów dwa dostaną się Czechom, a drugie dwa 
Niemcom. Także liczba mandatów morawskich 
powiększona być ma o dwa, z 46 na 48, przy- 
czem również Czesi i Niemcy dostaną po Je- 
dnym mandacie. W ten sposób ogólna lioz 
posłów w nowej Radzie państwa, ustanowiona 
w elaboracie księcia Hohenlohego na 49%, 
wzrosłaby do 501, a ewentualnie nawet do 508, 
gdyż rząd dscyduje się także przyznać Niem- 
com jeden żądany przez nich mandat z Kra- 
iny, a w takim razie dałby za to Słowianom 
rekompensatę przez przyznanie im jeszcze je- 
dnego mandatu. W nowej Izbie, liczącej 503 
posłów, zasiadałoby: 253 Słowian, 227 Niem- 
ców, 18 Włochów i 5 Rumunów. Dziś przed- 
stawiony zostanie ten najnowszy projekt 
kompromisowy stronnictwom niemieckim do 
decyzyi. 

Debata w Izbie poselskiej nad reformą 
ustawy przemysłowej postępuje o wiele raźniej, 
niż myślano. Debatę jeneralną już ukończono 
i rozpoczęto już dyskusyę szozegółową, to też 
jest nadzieja, że jeszcze w czerwcu całe to 
przedłożenie załatwione zostanie definitywnie 
przez Izbę poselską i odesłane do Izby panów. 
W dyskusyi nad tą ustawą po raz pierwszy 
przemawiał imieniem rządu nowy minister 
handlu Dr. Forszt. Ku niemałemu zgorszeniu 
liberałów i socyalistów wystąpił on gorąco w 
obronie tego projektu ustawodawczego, wyka- 
zując, że ma on dla stanu rzemieślniczego 
mniej więcej takie samo znaczenie, jak cła o- 
chronne dla przemysłu. Takie twierdzenie jest 
oczywiście herezyą w oczach liberałów, będą- 
cych rzecznikami bezwzględnej swobody wy- 
konywania procsderów przemysłowych. Pun- 
ktem ciężkości bowiem całej reformy przemy- 
słowej, o którą toczy się obecnie walka, jest 
zaostrzenie przepisów o dowodzie uzdolnienia, 
zaprowadzenie obowiązkowych egzaminuw ter 
minatorów przed wypisaniem ich na czeladni- 
ków, tudzisż fakultatywnych egzaminów maj- 
sterskich. Przymusu składania tych ostatnich 
egzaminów nie będzie wprawdzie, wszelako 
czeladnik, który nie podda się takiemu egza- 
minowi i nie sporządzi tak zwanego majster- 
sztyku, nie będzie miał prawa używać tytułu 
msjstra, ani też przyjmować do swego war- 
sztatu terminatorów na naukę. Pomimo gwal- 
townej opozycyi, jaką podnoszą liberałowie i 
aocyaliści przeciw rzekomo reakcyjnemn du- 
chowi, jakim przejęty jest ten projekt ustawo- 
dawozy, uchwalenie go przez większość Izby 
jest zapewnione. 

Ze sfer wojskowych nadchodzą wiadomo- 
ści wielce dla naszego kraju nispomyślne. Oto 
podobno ministerstwo wojny nosi się z zamia- 
rem przeprowadzenia niebawem dalszej reduk- 
oyi wojsk, stojących załogą w G+licyi. Soig- 
gnięte z Głalicyi oddziały użyte być mają na 
wzmocnienie garnizonów w Bośnii i Hercogo- 
winie, tudzież w prowincysch alpejskich, na- 
leżących do okręgu komendy korpuśnej w 
Gracu. Największe niebezpieczeństwo grozi po- 
dobno Przemyślowi. gdyż wedle obiegujących 
pogłosek, cały jeden pułk piechoty ma być 
stamtąd odwołuny. Spodziewsć się należy, że 
Koło polskie zuwezasu zajmie się tą sprawą i 
przedstawi najwyższym władzom wojskowym, 
iż tego rodzaju zarządzenia, chociaż może da- 
łyby się usprawiedliwić względami militarny- 
mi, zagrażają najżywotniejszym interesom kraju 
naszego. Dla wielu miejscoweści w Głalicyi na 
gle wycofanie załóg wojskowych byłoby wprost 
klęską gospodarczą. 

Dobroczynne skutki urządzenia wystawy 
austryackiej w Londynie daje się odczuć już 
w niejednym kierunku, gdyż bszsprzecznie wy- 
stawa ta przyczynia się znakomisie do zacie- 
śnienia stosunków między Anglią a Austryą. 
Fabryki austryackie otrzymały już sporą liczbę 
zamówień z Anglii i z kolonij angielskich i jest 
nadzieja, że zwłaszcza austryackie wyroby tka- 
okie w najlepszych gatunkach znajdą pole zby- 
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tu w Anglii i jej koloniach. Ożywia się także 
ruch turystów angielskich. Tymi dniami bawiło 
tu kilkudziesięciu burmistrzów rozmaitych miast 
angielskich, którzy wybrali się w podróż do 
Austryi. Podejmowano ich tu nadzwyczaj go- 
scinnie. Przywódzca tej wycieczki sir John 
Gorst, który przed laty był w Anglii szefem 
departamentu wychowania publicznego, a więc 
mniej więcej tem, czem u nas jest minister o- 
światy, nie miał wprost słów pochwały dla 
wszystkiego, co widział w Austryi. Rzekł on 
między innemi, że szkoły techniczne, jakie wi- 
dział w Insbruku i Salcburgu, zaimponowały 
mu, 8 00 się tyczy szkoły dla elektrotechniki 
w Wiedniu, to zdaniem jego, nie ma może w 
całej Europie drugiego, tak bogato wyposażo- 
nego zakładu naukowego. „Widząc te wszyst- 
kie wspaniałe aparaty — rzekł sir Johu Głorst — 
pomyślałem sobie mimowoli, że może to za du- 
żo dobrego i że może przez to czyni się naukę 
zanadto łatwą. Znam bowiem pewnego nauoczy- 
ciela, który nię pozwala swym uczniom używa- 
nia innych aparatów, jak tylko takich, które 
sami sporządzą. Mojem zdaniem, zasada ta nie 
jest złą“. Ale przevież przyzna ten pan, że Gła- 
lilensz i Hersoheli byliby z pewnością znacznie 
większe porobili wynalazki, gdyby mieli do 
dyspozycyi nowoczesne aparaty i inne środki 
pomoonicze. 

Z mniejszym entuzyazmem natomisst wy- 
rażał się ten Anglik o szkołach ludowych w 
Austryi. Uderzyło go przedewszystkiem to, że 
dzieci są przeważnie słabowite i żle odżywiane. 
Z wielkiem zajęciem oglądał sir Gorst także 
miejski zakiad zaopatrzenia dla stareów i rzekł, 
że tak wspaniale zorganizowanego zakładu nie 
ma w Anglii. „A jednak — dodał — nie je- 
stem zwolennikiem tego rodzaju filantropii. Mo- 
jem zdaniem, o wiele lepiej jest, jeżeli pań- 
stwo płaci jakieś pensye starym kaset. o 
których utrzymanie ma obowiązek troszczyć 
się i pozostawi ich przy rodzinie. Taki staro- 
wina dziadek lub babka powinien siedzieć przy 
krewnych, a piastując dzieci, lub wykonując 
jakieś lekkie roboty w ogrodzie lub koło domu, 
prowadzi życie o wiele pożyteczniejsze, niż 
zamknięty choóby w najwspanialszym domn 
przytułku”. 


"ry P i 
L mwy acieg.. Kotłowskiego 
wypowiedziaiej w kossiayi Sudżeicwe, de.ajgu” 
cyi austryackiej, wyjmujemy ustęp. dotyczący 
wydaluń pruskich. 

Delegat Kozłowski mówił: 

Żałować należy, że postępowanie rządu 
pruskiego tak pod względem ograniczenia swo- 
body pobytu w Prusiech poddanych austrya- 
ckich, jak pod względem przymusowego ich 
wydalania i wreszcie pod względem wykony- 
wania konwencyi pocztowej, gwałci postano- 
wienia traktatów. Artykuł 19 traktatu handlo- 
wego austryacko - niemieckiego z dnia 6 gru- 
dnia 1891, przepisuje: „Poddani obu państw, 
które zawarły ten układ, mają otrzymać pod 
względem rozpoczęcia i prowadzenia handlu zu- 
pełne równcuprawienie z krajowcami*. 

Przytoczę jeden z wielu klasycznych przy- 
kladów pogwałcenia tego przepisu: Pewien ku- 
piec w Poznaniu ogłosił w dziennikach, że po- 
trzebuje subjekta do bandlu papierem. Zgłosił 
się niebawem pomocnik handlowy ze Lwowa, 
ale kupca ostrzeżono, że subjekta tego, skoro 
tylko ze Lwowa poezję ae do Poznania, na- 
tychmiast wydalą. skutek tego "dał się ku- 
piec z zapytaniem do prezesa policyi w Po- 
znaniu, czy zezwoli na pobyt Karola Urbańca, 
który za peszportem austryackim przybywa ze 
Lwowa do Poznania. Odpowiedź brzmiała: 
„Przyjęty przez pena austryscki poddany Ka- 
rol Urbaniee potrzebnie w celu pobytu w Po- 
znania pozwolenia od starszego prezydenta. 
Bez takiego pozwolenia zarządzę jego wydale- 
nie zaraz po jego przybyciu*. Ne to kupiec 
udaje się do starszego prezydenta i otrzymuje 
już po czterech dniach następującą odpowiedź: 
„Na podanie z 21 stycznia 1905 orzekam, że 
nie mogę zezwolić na pobyt Karola Urbańca 
w Poznaniu”. 

A więc skromny subjekt Karol Urbaniec, 


czele ruchu, mającego zaprowadzić arystokra- | com moim tę uroczystość opisuję : 


cyę czeską do obozu narodowego. Opozycya 
przeciw Gentralizmowi niemieckiemu z jednej 
strony, budzące się samopoczucie Słowian au- 
stryackich, z drugiej przy pomocy agitacyi 
czeskiej przygotowujące erę Belorediego, wy- 
wołało w tym czasie wśród Słowian wiedeń- 
skich, a szczególnie wśród młodzieży słowiań- 
skiej w Wiedniu, żywy ruch dążący do zbli- 
żenia się, zapoznania i porozumienia wszyst- 
kich szczepów Słowian austryackich. Powstało 
kilka pisemek peryodycznych, tygodników i 
miesięczników propagujących ten ruch, między 
tymi czasopismo Hasło pod redakcyą Kraszew- 
skiego, a Towarzystwo śpiewackie Słowian w 
Wiedniu, kierowane przez znakomitego i lubia- 
nego powszechnie w Wiedniu Arnosta Fórch- 
gotta, Morawozyka, aranżowało co miesiąca 
koncerty, w których z umysłu stały na pro- 
gramie utwory muzyczne wszystkich Słowian 
austryaokich w równym udziale. Grottzer na- 
leżał do ruchu tego całą duszą i szerzył go 
między Polonią. Jako dalszy krok w tym kie- 
runku zawiązało się „Kasyno słowiańskie* pod 
prezydencyą hr. Czernina, księcia Czartory- 
skiego i zdetronizowanegu księcia Serbii Kara 
Georgewicza. 30 maja miało być uroczyste o- 
twarcie tego kasyna w nowym, bardzo ładnym 
lokalu na placu opery. Młodzież słowiańska w 
Wiedniu oczekiwała niespokojnie tej manife- 
stacyi, a niech mi wolno będzie przytoczyć tu 


list, w którym pod świeżem wrażeniem rodzi- 


„+30 b. m. było uroczyste otwarcie Ka- 
syna słowiańskiego, na którem i ja byłem. 
Przyszedł do mnie Czaczkowski Józef, Nowa- 
kowski Leszek i jeszcze kilku innych Polaków, 
których miałem tam wprowadzić. Grottger 
tymczasem jak w gorączce rysował piękną ale- 
goryę, mającą uczcić tę uroczystość. O 4-tej 
popołudniu zaczął malować, a o 8 mej wieczór 
miał obraz jego zdobić ściany Kasyna. Ja z 
moimi towarzyszami poszedłem o 8-mej. Nowa- 
kowskiego Lecha oddałem prot. Swobodzie, 
Czechowi, malarzowi historycznemu, którego 
znam z Pragi, a który jest członkiem Wydzia- 
ła. Weszliśmy do sali, lecz nie głównej, bo 
tam już było przepełniono i tylko przez drzwi 
słyszeliśmy koniec mowy prezydenta hr. Czer- 
nina. Po niej odśpiewali śpiewasy  Fórchte- 

otta: „Kde domow muj“ i „Mnokaja te 
Pom wstąpił Nowakowski Leszek na podiu 

i wygłosił „Farysa* z gorącem uczuciem i Śli- 
czną deklamacyą. Zatrzęsła się sala od hu- 
cznych oklasków, wszyscy zaczęli mu winszo- 
wać i ręce ściskać. Książę Czortoryski zapro- 
sił go do siebie na obiad, a Palatzki do Pragi, 
ażeby „przywiózł Czechom trochę polskiego 
ognia“. 


(Ciąg duiszy nastąpi), 
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który nie jest ani agitatorem, ani nie trudni 
się polityką, okazał się uprzykrzonym dla pań- 
stwa cudzoziemcem (lastiger Ausländer) jeszcze 
przed chwilą swego przybycia do Poznania; a 
więc człowiek pod względem politycznym obo- 


jętny i mało znaczący, okazał się, zanim jeszcze 
przekroczył granicę, niebezpiecznym dla wiel- 
kiego państwa niemieckiego. W 

Bardzo jestem daleki od obwiniania cale- 
go narodu niemieckiego za nadużycia pruskie- 
go rządu i hakatystycznych towarzystw, nie 
brakło bowiem ani w r. 1874, ani w r. 1880, 
ani w r. 1885, ani w r. 1902, ani w r. 1905 i 
1906 w parlamencie niemieckim prawdziwym 
duchem wolności ożywionych Niemców, którzy 
podobne postępowanie nazwali powrotem do 
barbarzyństwa. U barbarzyńców bowiem obcy 
nie miał żadnych praw. Już w Odyssei dają 
najpierw obcym strawę, napoje 1 suknie, a do- 
piero potem pytają się ich tle, módsy, sis dsdęwy. 
Skąd przychodzisz ? Dokąd idziesz ? 

W Polsce podczas prześladowań r«forma- 
oyi, nie wahaliśmy się też jaknajgościnniej 
przyjąć prześladowanych Niemców i dać im 
pole do osiedlenia. : 

Poddani austryacoy w Niemozech nie żą- 
dają ani chleba, ani napojów, ani sukien, ani 
zaopatrzenia dla ubogick, żądają tylko powie- 
trza, a czasem także pracy, do Ozego na całym 
świecie mają słuszne prawo, żądać też muszą 
sprawiedliwego wykonania traktatów. 

Kwestya swobody osiedlania się nie ng- 
stręcza przecie żadnych wątpliwości. Tak in- 
stytut międzynarodowego prawa w r. 1892, jak 
znakomici nauczyciele prawa, Niemoy jak Hol- 
tzendorf, Ihering, Hefter, Anger, Bar, Mohl, 
Bluntschli, Anglicy jak Bir Phillimon i Richard 
Wildmann, Francuzi jak Massó lub Calvo, Belg 
Rollin Jacquenoyns i Rosyanin Martens i wielu 
innych bądźto bronili międzynarodowej swobo= 
dy osiedlania się, bądżto domagali się prawne- 
go uregulowania jej warunków ze wspólną wła- 
snością oywilizowanego świata, śe wydalenie 
może w danych warunkach być środkiem w 08- 
łu zapewnienia bezpieczeństwa państwa, że nie 
może ono jednak bez pogwałcenia prawa naro- 
dów być pozostawionem dowolności policyjnej, 
dla której przy sekaturach stat pro ratione vo- 
luntas. i 

W Prusiech jednak wydalano ludzi bez 
żadnego politycznego powodu, mogę też to 
stwierdzić dowodami wydaleń uczącej się mło- 
dzieży i elewów rolniczych, którzy stali zdala 
od wiru politycznych agitacyj. + 

Moi panowie! Zasługi narodu niemieckie- 
go dla wolności nauki są znane w całym świe- 
cie, a wymiana profesorów pomiędzy Austryą 
a Niemcami ozęsto się odbywa. W jakże ja- 
skrawem przeciwieństwie do tego uszanowania 
dla wołności nauki, jakie meją Niemcy, stol 
wjdane przez rząd pruski przed konferencyą 
lekarską w Poznaniu orzeczenie, które polskim 
członkom konferencyi, a austryackim poddanym 
zakasywało przekroczyć granicę I 

Albo też drugi fakt klasyczny. Profesor 
lwowskiego uniwersytetu Aszkenazy, którego 
dzieła francuskie aą znane w europejskim świe- 
cie naukowym, chciał w Poznaniu mieó wykład 
o historyi polekiej 1775—1815. Mógł też rząd 
pruski w myśl ustawy poinformować się o tre- 
ści tego wykładu, nie uczynił tego jednak, ale 
jeszcze przed przybyciem profesora Aszkenaze- 
go do Poznania wystosował do dyrektora ho- 
)-|- następujące pismo: „Uwiadamiam Pana, że 
nie mogę pozwolió panu profesorowi Aszkena- 
zemu ze Lwowa na naukowy wykład w Po- 
znaniu. A jeżeli ten pan wykona swój zamiar 
pomimo mego zakazu, zmuszonym będę wy- 
dalió go, jako uprzykrzonego cudzoziemca”, 

Z bogatego materyału odnośnych orzeczeń 
wyjmuję inne ogłoszone w półursędowem pi- 
śmie Bromberger Tageblatt nr. 272: „Przynale- 
żnych do innych plemion słowiańskich (nie 
Polaków), którzy nie podlegają ograniczeniu 
prawa pobytu, należy według rozporządzenia 
prezesa rządu w Poznaniu wydalić, jako uprzy- 
krzonych, jeśli przyłączą się do mieszkających 
w państwia (inländischen) Polaków“. s 

A podozas gdy w podobny sposób w Niem- 
czech traktują poddanych austryacko-węgier- 
skiej Monarchii, w obrębie Austryi poddani 
niemieccy żywią swoim kosztem „Los von 
Rom Bewegung“ i wkraczają ozęsto w we- 
wnętrzne polityczne spory pomiędzy narodami, 
monarchię austryacko-węgierską zamieszkują- 
oymi. 

z A dalej proszę panów! Wykonanie trak- 
tatu pocztowego! Jego twórca pruski minister 
Stephan wypowiedział słowa „Deutschland steht 
im Zeichen des WVerkehres*. Jakżeż wygląda 
ten obrót? Pod tym wzgiędem mam własne 
doświadczenie. Odsyłano mi bowiem ze Lwowa 
i « Wiednia listy z polskimi adresami do Nie- 
miec. W Monachium, w Dreźniei w Lipsku, a 
nawet w Berlinie otrzymywałem je we właści- 
wym czasie bardzo regularnie. W Poznaniu 
jednak musiały listy i gazety przebywać kwa- 
rantanę. Czy też nie jest dziwnem, śe Niemcy 
w Berlinie rozumieją polskie adresy, a w Po- 
zraniu ich zrozumieć nie chcą, czy to nie jest 
prostą szykaną ? 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wozorajszej dy- 
skusyi nad wnioskiem p. Kathreina zabrał głos 
poseł Abrahamowicz i polemizował z wy- 
wodami Romańczuka, który twierdził, że wzbu- 
rzenie w Głalicyi wschodniej odnieść należy je- 
dynie do stanowiska Polaków w sprawie refor- 
my wyborczej. Mówca oświadcza, że jeżeli ja- 
kiekolwiek wzburzenie w Galicyi wschodniej 
objawiło się, jest to tylko naturalnym wyni- 
kiem podburzających mów, jakie wygłaszane 
są we wschodniej Galicyi jak i tutaj w Izbie 

rzy każdej sposobności. Koło polskie głosować 
dzie za nagłością, jednakże z tem zaatrzeźe- 
niem, że Izbie, a zwłaszcza Polakom dana bę- 
dzie sposobność omówienia programowej mowy 
prezydenta ministrów, jak również apraw go- 
spodarczych, które już od szeregu miesięcy zu- 
pełnie są zaniedbywane. Również poruszone 
być muszą potrzeby ludu, oraz wiele innych 
ważnych apraw, przedewszystkiem kolejowych. 

P. Romańczuk, odpowiadając p. Abra- 
hamowiczowi, utrzymuje, że w Galicyi panu- 
jące stronnictwo powinno pójść za domaganiem 
się większej części ludności polskiej i całego 
ludu ruskiego w kwestyi reformy wyborczej. 
Podnosi liczne niesprawiedliwe rozprawy sądo- 
we, krytykuje postępowanie władz administra- 
cyjnych 1 powiada, że Polacy powinni sami 
posiadać zmysł sprawiedliwości, a wówczas — 
mówca ręczy — nie przyjdzie w kraju do wy- 
kroczeń i niepokojów. 

Na tem dyskusyę zamknięto. Nagłość u- 
chwalono większością */ą głosów i odesłano 


prowizorynum budżetowe bez pierwszego czyta- 
nia do komisyi budżetowej. Izba przeszła do 
szozsgółowej dyskusyi nad nowelą przemysło- 
wą, poczem posiedzenie odroczono do dnia na- 
stępnego. 
+ 
* 

Powyższa depesza z Wiednia donosi nam 
o fakcie, który może świadczyć o pewnej re- 
konwalescencyi naszego parlamentu. Uchwale- 
nie nagłości wniosku Kathreina w sprawie 
prowizoryum budżetowego dowodzi najlepiej, 
że parlament uznał słuszność wozorajszych wy- 
wodów prezydenta gabinetu br. Becka, jakoteż 
ministra skarbu dr. Witolda Korytowskiego, a 
zarazem, że miał tyle politycznej energii, iż 
uznawszy słuszność tych wywodów, zdołał za- 
stosować się do nich. Prezydent gabinetu przed- 
stawił Izbie jak ważny i obszerny ma program 
pracy, bo w pierwszym rzędzie reformę wybor- 
ozą i sprawę węgierską, w drugim tyle zanie- 
dbanych spraw ekonomicznych, a z nich naj- 
ważniejsza: upaństwowienie kolei Północnej. 
Jeżeli więc parlament chce okazać gotowość 
do pracy, to powinien przedewszystkiem u- 
chwalió prowizoryum budżetowe. 

Wywody prezydenta gabinetu uzupełnił 
ze stanowiska skarbowego minister finansów 
dr. Korytowski. Była to jego pierwsza mowa 
w Izbie, pierwszy jego parlamentarny występ. 
Anglicy nazywają taką pierwszą parlamentar- 
ną mowę : fhe maidenspeech, mową dziewiczą, i 
snują z niej wniosek o dalszej parlamentarnej 
karyerze mówoy. Mowa p. Korytowskiego o- 
twiera pole do najlepszych horoskopów. Mo- 
wa jego była bardzo prostą, rosumną, zu- 
pełnie wolną od frazesów, za to bogatą w waż- 
kie argumenta, Wskazał na ujemne strony lek- 
kiego traktowania najważniejszego prawa par- 
lamentu, prawa uchwalania budżetu i wykazał, 
jakie pociąga to za sobą złe następstwa w e- 
konomicznej gospodarce państwa. Mową tą 
swoją złożył dr. Korytowski dowód, że isto- 
tuie dorósł do zadania parlamentarnego mini- 
stra skarbu. 

Wrażenie obu ministeryalnych mów było 
tak dobre i tak kojące, że roznerwowana Izba 
dała się przekonać i prowizoryum uchwaliła. 
Oby dalej szła tym torem. 


Zasada wrzodowej tajemnicy w Najwyższym sądzie, 

Ze sfer prawniczych otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi: 

Zaprowadzone od r. 1898 postępowanie 
sądowe opiera się głównie na zasadzie jawno- 
ści. Zasadę tę przestrzegają ściśle pierwsze 
dwie instancye — nieznaną ona jednak jest 
dla o. k. Najwyższego Trybunału sprawiedliwo- 
ści w Wiednia. 

Przeciwnie najwyższa ta instancya sądo- 
wa otacza się w urzędowaniu swojem nieprze- 
bytą tajemnicą, co dla sprawiedliwości nietylko 
z nieobliczoną jest połączone szkodą, ale wręcz 
sprzeciwia się ustawie, i iluzoryczzą czyni ko- 
rzyść, jaką ustawodawca przez jawność postę- 
powania dla publiczności wprowadzić za- 
mierzał. 

Rosprzw publicznych nie przeprowadza 
Najwyższy Trybunał żadnych, tylko wydaje 
swoje wyroki na posiedzeniach tajnych — oo 
więcej, przestrzega najsurowiej — ażeby nikt 
się nie dowiedział, kto jest referentem, kto 
przy sesyi udział bierze, a nawet juź po wy- 
daniu tego tajnego wyroku — jak on wy- 


padł. 

Szukający przeto sprawiedliwości oczywi- 
ście jest pokrzywdzony w swoim  bezsprze- 
oznem prawie kontroli sędziego, a w szczegól- 
ności, w nznanem zresztą prawie uchylenia 
w danym wypadku sędziego interesowanego — 
baczenia, iżby sprawa przedmiotowo i wyoczer- 
pująco przedstawioną została i spółudziałami 
przy obronie swych naruszonych praw — sło- 
wem, traci w trzeciej instancyi wszystkie te 
gwarancye, do których go uprawnia nstawa i 
które faktycznie w pierwszych dwóch instan- 
oyach ściśle bywają przestrzegane. 

Zambroniony ten przystęp do najwyższego 
sądu zaprowadzone dlatego, ażeby uchronić 
sędziów od możliwych wpływów postronnych 
i m eh im możność przedmiotowego 
sądu. . 

Ale zamiar ten nietylko, że nie osiąga się 
zarządzoną tajemnicą, ale wręcz przeciwne za 
sobą pociąga skutki. 

Albowiem pomimo zakazu tego, drogą do 
referenta znajdują zawsze osoby wpływowe, 
wysoko w społeczeństwie postawione, — i 080- 
by kroczące drogą tajemną, światłem dziennem 
nieoświeconą. 

Skutek tego jest bardzo smutny, bo spra- 
wiedliwośńć przestrzegana jawnie, i o ile možno- 
ści przedmiotowo w pierwszych dwóch instan- 
cyach, czasem w trzeciej instancyi bywa po- 
krzywdzoną, lub przynajmniej publiczności 
się zdaje, śe jest pokrzywdzoną, a wskutek 
tego szerzą sią nieraz pogłoski, podające 
w wątpliwość bezstronność sędziów, zasiadają- 
oyoh w trzeciej instanoyi. 

Takie tajemnicze, a wręcz zasadzie jawno- 
ści się sprzeciwiające postępowanie Najwyższe- 
go Trybunału jest pozostałością starej biurokra- 
oyi władz centralnych, którą wszędzie jnż usu- 
nięto, a jedynie w sądownietwie zatrzymano, 
boż nawet w Najwyższym Trybunale admini- 
stracyjnym postępowanie jest jawne, wyroki 
wydawane bywają publicznie, a przystęp do 
aktów i osób nikomu nie jest wzbroniony. 

Izby adwokatów i stowarzyszenia prawni- 
oze dawno już i stale upominają się o zmianę 
tego stanu rzeczy i zaprowadzenie jawności 
w postępowaniu przed Najwyśszym sądem, lecz 
żądania te pomijane są milczeniem ze szkodą 
sprawiedliwości — wskazanemby więc było, 
żeby znany z prawości nowy nasz minister, hr. 
Dzieduszycki, zechciał przekonać ministra spra- 
wiedliwości dra Kleina, że całe tak pracowicie, 
a postępowo ułożone i wprowadzone dzieło jego, 
t. j. oywilna procedura sądowa nie osiągnie swo- 
jego zadania tak długo, dopóki i Najwyższy 
Trybunał nie podda się jego zasadom i z postę- 
powania w III. instancyi Bie usunie tej szko- 
dliwej tajemnicy urzędowej. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Duma w dalszym ciągu pro- 
wadziła dyskusyę agrarną. Poseł Syrłonow 
przypomniał zabranie ziemi Baszkirom, którą 
sprzedano po 75 kop. za dziesięcinę. Przewo- 
dniczący kontrolował długość jego mowy przy 
pomocy klepsydry, po 10 minutach przerwał 
mówoy. Następnie przemawiał poseł Jezierski, 
który domagał się rozdzielenia bezpłatnego po- 
między chłopów dóbr skarbowych, kościelnych 
i koronnych. Interpelacya w sprawie zajść w 
Białymstoku wywołała ogrorane podniecenie. 


PRZEGLĄD s dais 17 Ozerwoa 1906. 


Liczni posłowie wygłaili ostre mowy. Nabo! 


ków rzekł, że ze strony rządu dano tam sygnał 
do rozpoczęcia zaburzeń; takiż sam sygnał da- 
no dawniej w Kiszyniewie i Homlu. Duma bez- 
zwłocznie musi wystąpić przeciw tej niesłycha- 
nej zbrodni. 

Izraelita Lewin powiedział, że zaburzenia 
w Białymstoku są decydującą odpowiedzią mi- 
nistrów na interpelacys dumy. 

Pos. Żukowski (gub. grodzieńska) powia- 
da, że stosunki między Polakami, izraelitami 
a prawosławnymi są w Białymstokn wyborne. 

P. Rodiczew zazłacza, że ojczyzna jest 
w niebezpieczeństwie, gdyż rząd sam aranżuje 
zaburzenia antysemickie. Ojczyzna pozostanie 
tak długo w niebezpieczeństwie, póki będzie u 
steru obecne ministerstwo. 

P. Aładin proponuje porządek dzienny, 
według którego już ustanowiona komisya dla 
śledztwa co do bezprawnych aktów administra- 
cyi ma otrzymać polecenie wysłania dwóch 
członków do Białego”*ktu celem stwierdzenia 
powodów tamtejszych zaburzeń. 

,„, „Po mowie popa Afanarjewa, który zwró- 
cil się przeciw prasie antysemickiej, przyjęto 
jednomyślnie wniosek Aładina. 

Petersburg. W nocy z 18 na 14 b. m. na- 
padła banda rabusiów na zamek Zinnhof (koło 
Mitawy), będący własnością hrabiego Keyser- 
linga, ostrzeliwała zamek i podpaliła. 

Tuła. Już od trzech dni palą się młyny 
i składy zboża. 

Petersburg. O zajsciach w Białymstoku 
nadchodzą następujące szczegóły : Powodem za- 
burzeń było to, że podczas katolickiej procesyi 
wybuchła bomba i zraniła kilku ludzi, pod- 
czas prooesyi prawosiawnej zaś strzelił ktoś z 
dachu pewnego domu i ranił popz. Ponieważ 
tłum posądzał żydów o dokonanie tych zama- 
chów, rzucił się przeto na ich domy. Przyszło 
do gwałtownych staró, a wojsko musiało wkro- 
czyć i dało salwy. Zniszczono około 200 skle- 
pów żydowskich. Licsba ofiar nie jest wiado- 
ma ; prawdopodobnie jest 80 ludzi zabitych, a 
kilkuset rannych. Część ludności jest mniema- 
nia, że zajście sprowokowała „czarna sotnia*, a 
potem zwaliła je na żydów. 

Inna depesza z Bisłegostoku donosi: One- 
gdaj przyszło do rozrtchów antiżydowskich z 
powodu, że procesyę prawosławną i katolicką 
ostrzeliwali żydzi. Wojsko odpowiedziało strza- 
łami. Na uciekających uczestników procesyi ży- 
dzi rzucili bombę. Podezas paniki kiłkoro dzie- 
ci uduszono. Słychać, że xiądz katolicki zo- 
stał zabity. Urząd gminny i gmach Banku 
państwa zamknięty. Romuuikacya pocztowa 
wstrzymana, 

Warszawa. Według nadeszłych wiadomo- 


Z izby sądowej. 
Rzeszów, 14 czerwca. 
(Wysyskiwanie głupoty ludzkiej). 

Przed tutejszym sądem przysięgłych to- 
ozy się rozprawa, wobec audytoryum wypełnio- 
nego szczelnie paniami z inteligencyi, sprawa 
bowiem jest nietylko sama przez się interesu- 
jąca, ale nadto posiada zabarwienie lokalne, 
wmieszanych jest w nią bowiem pośrednio parę 
osób z lapszych sfer naszego miasta. Na ławie 
oskarżonych zasiadają Agnieszka Kalistówna, 
Katarzyna Lazarowicz i Magdalena Machowska, 
oskarżone o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
to, że występując w charakterze agentek słyn- 
nej „ozarownioy z Krakowa“, speoyalistki 
w sprawach sercowych, w szczególności w ko- 
jarzeniu małżeństw zapomocą „czarów*, wyzy- 
skiwały łatwowierność i zabobonność romaitych 
ofiar nieszczęśliwej miłości, wyłudzając od nich 
w zamian za swe pośrednictwo znaczne kwoty 
wynoszące przeciętnie od 100 do 200 koron. 
Akt oskarżenia zarzuca im długi szereg takich 
niecnych ozynów, z których tu parę przyta- 
czamy. I tak: Obwiniona Kalistówna, podjęła 
się doprowadzenia do skutku małżeństwa E. 
Stopównej, szwaczki z Rzeszowa, z niewiernym 
kochankiem inżynierem z Jasła za wynagro- 
dzeniem 200 kor. Oczywista, bez pomyślnego 
rezultatu. Autoninie Wojtuniowej, której mąż 
utracił posadę w Banku hipotecznym, przyrze- 
kła, że postara się o to, że mąż posadę odzy- 
ska lub otrzyma odszkodowanie w kwocie 
100.000 koron. I to bez protekcyi, bez proce- 
sów. Naeżało jedynie, w myśl dyrektyw mi- 
stycznej czarownicy z Krakowa, przejechać się 
do Wiednia i na schody gmachu Banku posy- 
paó garstkę specyalnego proszku. Proszek ten 
przedstawia się jako mało skomplikowana mie- 
szanina sądzy z cukrem. Za interwencyę w tej 
sprawie pobrała 165 koron. Minę Laub, gdy 
się skarżyła przed nią, iż lekarz rzeszowski dr. 
N. porzucił ją i ożenił się z inną, zapewniła, 
że przy pomocy wszechmocnej czarodziejki od- 
ciągnie go od żony i sprawi, że niewierny się 
aawróci, porzuci żonę, a jej da utrzymanie. Od 
Laubównej wzięła za to 100 koron, 

Aby zaś utwierdzić swe klientki w zaufa- 
niu odnośnie do istnienia i nadludzkich kwali- 
fikacyi swej konfidentki dyabelskiej w Krako- 
|kowie, której była agentką, sfingowała Kali- 
jstówna szereg listów, z polecenia czarownicy 
przez jej córkę pisanych. A kiedy cierpliwość 
łatwowiernych zaczęła się wyczerpy wać, zjeżdża- 
ła do Rzeszowa z wielką pompą, anonsowana 
telegrafioznie, córa pani na trzech kamienicach, 
wielkiej czarownicy, z Krakowa, potwierdzała 
odbiór pobranych przez Kalistównę zaliczek, 


ści, także i wczoraj powtórzyły się w Białym- | plotła niestworzone historye o konferencyach 
stoku rozruchy. Wielu rannych przewieziono do Í swej matki z dyabłem o północy przed zwier- 
Brześcia litewskiego. Na patrol wojskowy mia-| ciadłem, udzielała klientkom matki swej w ską- 


no rzucić bombę. Zniszczono i obrabowano mnó- 
stwo sklepów i mieszkań prywatnych. Tysiące 
żydów ucieka z r iasta do lasów. Sklepy i lo- 
kale publiczne są zamknięte. Piechota i drago- 
ni przywracają porządek. 

Petersburg. Celem uzdrowienia budżetu 
państwa uchwaliła rada ministrów zaprowadzić 
podatek osobisto dochodowy, podnieść podatek 
tytuniowy, ustanowić podatek od kapitałów, 
od używania gazu i elektryczności, wreszcie 
podnieść wszystkie podatki przemysłowe. 

Warszawa. Hocyaliści Aiei podczas pro- 
oesyi Bożego Ciała wywołać rozruchy; ażeby 
przerazić publiczność, zaczął jeden z nich pod- 
czas procesyi strzelać. Ale publiczność rzuciła 
się na niego, odebrała mu rewolwer, zbiła go 
okropnie i oddała go w ręce policyi. Dzień 
święta Bożego Ciała minął spokojnie jeszcze 
z tego powodu, że przez cały prawie dzień pa- 
dał ulewny deszcz, Więc publiczności bardzo 
niewiele było na uliay. 

Moskwa. Zanosi się tu na strejk zecerów. 
W Saratowie wybuchł strejk doróżkarzy i ro- 
botników portowych. W Połtawskiej gubernii 
aresztowano przeszło 100 chłopów, którzy od- 
mówili płació podatki. 

Brześć Litewski. Nieporozumienie pomię- 
dzy włościanami a obywatelami ziemskimi za- 
kończyło się spokojnie. Spór oddano do decyzyi 
naczelnika ziemskiego. 

Kowno. Robotnicy, strejkujący w fabry- 
kach Tilmansa, powrócili do pracy. Rozpoczął 
się strejk w tartaku Sołowiejczyka i w fabryce 
zapałek Finkelsteina. 

Mohylów Podolski. Włościanie odmawiają 
pracy przy plantacyach buraczanych i tytunio- 
wych, żądając powiększenia płacy. Zaczynają 
się już zaburzenia. 

Odessa. U jenerał-gubernatora odbyła się 
narada z udziałem redaktorów gazet w sprawie 
wpływania prasy na przerwaniestrejku w porcie. 

Białystok. Na stacyi Berestowice kolei po- 
leskiej rozbił się pociąg pocztowy. Kilkanaście 
osób rannych, parę zabitych. 

Charków. Na stacyi Popowo kolei seba- 
stopolaskiej pociąg towarowy spotkał się z oso- 
bowym. 4 osoby zabite, kilka rannych. 

Ekaterynosław. Pod Popowką spotkały się 
dwa pociągi. Dwia osoby zabite, 2 ranione; 18 
wagonów strzaskanych. á 

Wierchniedrieprowsk. Na stacyi Alozew- 
ska spotkały się dwa pociągi towarowe. 14 
wagonów rozbitych. 


Mały feljeton. 


Do narzeczonej. 


Bądż mi szczęściem, dziawczyno ty jasna! 
Bądź mi szczęściem i wszystkiem na ziemi! 
Powiedz: „kocham“ ustami drobnemi, 

Boś ty moja! Boś moja ty własna! 


Bądź mi szczęściem, wiosenny mój kwiecie ! 
Bądż mi zawsze promieniem słonacznym, 

W wspólnem życia mym druhem serdecznym, 
Mój ty skarbie jedyny na Świecie ! 


Już nie pójdę samotny w dal siną, 
Błysło niebo jutrzenką nam złotą, 

Ku tym blaskom podążym z ochotą, 
Pójdziem razem słoneczna dziewczyno | 


Wokół jasno i dziwnie radośnie, 

A bezbrześne, spokojne dziś łany 
Ezumią dla nas hymn jakiś nieznany, 
Jakąś bajkę o słońcu... o wiośnie.. 


Dumasz cicho nad bliskiem zamęściem, 
Dłoń twą z moją apoiła tęsknota, 
W oczach przyszłość stanęła nam złota, 


pych dozach proszków miłosnych, maści, kro- 
pli i t. p. drogocennych środków czarodziej- 
skich. Ową córą czarodziejki była druga oska- 
rżona, żona pom. kancel. z Jasła, Katarzyna 
Lazarewiczowa. Dalsze oszustwa popełniła Ka- 
lisówna bądźto sama, bądźto przy pomocy M. 
Machowskiej. 

Oskarżone wypierają się winy. Jedna 
z nich powołuje się nawet na Boga, który 
wszystko widzi, że działała w najlepszej wie- 
rze. Mąż Wojtuniowej nie odzyskał posady, bo 
Wojtuniowa nie posypała proszku na schodach 
Banku w W .edniu. Głdyby ją była posłuchała, 
to może wszystko byłoby dobrze. * 

Tego rodzaju zeznania wywołują coraz 
nowe wybuchy śmiechu wśród zgromadzonych. 
Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów, 16 czerwca. 

Cesarz sankcyonował ustawę o ulgach 
państwowych, odnośnie do włości rentowych w 
Galicyi. 

Wotum nieufności przeciw hrabiemu Qo- 
łuchowskiewu chce, jak wiadomo, zaproponowaó 
w delegacyi węgierskiej skrajny odłam stronniotwa 
niezawisłości, ale rząd węgierski energicznie nad 
tem pracuja, aby tych namiętnych radykałów prze- 
konać o tem, że tylko skompromitują się z wystę- 
powaniem przeciw ministrowi spraw zewnętrznych, 
z powodu plotki, że on mię mieszał do węgierakich 
spraw wewnęt.znych, skoro faktem jest, że on się 
woale do nich nie mieszał. Hr. Apponyi podjął się 
podobno przekonać pp. radykałów o niewłaściwości 
ich pomysłu. 

Powołanie do Charkowa profesora lwow- 
skiego. Dr. Cezary Russyan, profesor ogólnej i ana- 
litycznej mechaniki w naszej politechnice, a b. do- 
cent w Odessie, opuszcza po skończeniu się bieżą- 
cego roku szkolnego Iliwów i udaje się do Charko- 
wa, dokąd go powołano na profesora tamecznej 
wszechnioy. 

Wymuszenie. Właściciel dóbr Chomiakówka 
p. Karol Podlewski otrzymał list anonimowy z żą- 
daniem złożenia na poczcie w Stanisławowie pod 
adresem „Łzy 008M“ poste-rest, posyłki z kwotą 
8000 koron, w przeciwnym razie zrobione przeciw- 
ko niema zcstanie doniesienie karne o zbrodnię. P. 
Podlewski na polecenie sądu ozortkowskiego nade- 
Błał na pooztę stanisławowską istotnie pakiecik pod 
wskzzanym adresem, a po odbiór jego zgłosił się 
tej środy popołudniu jakiś mężczyzna, którego na- 
tychmiast aresztowano. Był nim kotlarz kolejowy 
Jasiński, właściciel realności w Knikyninie: Górce, 
Jasiński zeznał, że zgłosił się po odbiór pakietu, 
uproszony o to listem od osób trzecich i list ten 
przedłożył. Sledztwo wykryje, czy Jasiński był tyl- 
ko narzędziem zbrodni, cay też jej autorem. 

Artur Grottger. Znany publicysta, p. Anto- 
ni Potocki, wygłosił vczoraj w sali ratuszowej bar- 
dzo zajmujący odczyt o Arturze Grottgerze, Był on 
niejako przygotowaniem do odczytu drugiego, któ- 
ry p. Potocki wygłosi dziś w tejże samej Bali. 

Wezoraj mówił prelegent głównie o mietrzach, 
pod których kierunkiem kształcił się Grottger, po- 
czynając od Juliusza Kossaka, który po ojcu, (Jó- 
zefie Grottgerze, również utalentowanym malarzu) 
był jego pierwszym nauczycielem. Naturalnie nie 
należy tu mieć na myśli, że Grottger-malarz kształ- 
cił się u mistrza Kossaka, lecz pamiętać nale- 
ży, łe Grottgerowi-dziecku dawał wskazówki Kos- 
gak-młodzieniaszek, który sam, w parę lat dopiero 
później wyjechał na kilkuletnie studya malarskie 
do Paryża, Więc teź o jakimś wpływie Kossaka na 
Grottgera mowy być nie może. 

Wogóle p. Potocki silnie to zaznaczył, że u- 
żywanie zwrotu „był pod wpływem* tego czy owe- 
go artysty wogóle do Grottgera stosowane byó nie 
może. W języku naszym przyjęło się, zwłaszcza w 


Bądź mi szczęściem dzieweczko! bądź szczęściem! | krytykach literackich, czy artystycznych, że chcąc 


Aniela Glogierówna. 


o malarzu, pisarzu, czy mnzyku — delikatnie się 
wyrażając — powiedzieć, że zaciągnął od innego 
talentu „bezzwrotną pożyczkę*, mówi się, że był 
„pod wpływem* owego talenta. Grottger był w ca- 


łej pełni twórcą indywidualnym, i pod niczy:m 
wpływem nie był. 

Dalej mówił p. Potocki o pracach litersckich, 
jakie się do dziś dnia o Grottgerze pojawiły, Oprócz 
kilku wydań książkowych były drukowane studya 
o nim po rozmaitych pismach literackich, między 
innemi Bełcikowskiego, Kraszewskiego, Bełzy etc., 
największą wartość z dotychczasowych przyznaje 
jednak prelegent pracy Kanteckiego. 

Co do używania modeli przez Grottgera ró- 
żne krążą zdania; niektórzy twierdzą uparcie, że 
Grottger modeli nie używał, z czego czyni mu się 
nawet zarzut, Owóż wedle prelegenta istotnie mo- 
delami, branymi % ulicy na godziny za pieniądze, 
prawie wcale Grottger się nie peaługiwał, gdyż dla 
postaci jego zawsze ndnchowionych, zawsze jakąś 
wielką ideą, cierpieniem, lub tęsknotą przepojo- 
nych, pierwsze z brzegu z ulicy wzięte modele na- 
dawać się nie mogły. Modeli do awoich kreacyj 
szukał on w otoczenia wśród krewnych i przyja- 
ciół, tak, jak wszyscy prerafaelistyczni mistrzowie 
malowali też tylko swoich ojców i braci, siostry, 
żony lub kochanki, 

Wielkie talenta malarskie mieliśmy już od 
XVI wieku, opuszezały one jednak Polskę i pre- 
cowały dla obcych, jak naprzykład słynny Ku- 
charski, który całe życie spędził we Francyi i 
sztuce tamecznej wielkie oddał usłngi. W kraju 
naszym bowiem dla artystów nie było pola dzia- 
łania. Magnaci dawali robió swoje portrety, ale 
magnatów nie było wielu. Szlachta zaś nawet kar- 
mazynowa zawsze wolała mieć o jednego rasowego 
konia więcej w swojej stajni, aniźeli obraz. Grott- 
ger żył w wieku XIX, ale pod tym względem sto- 
sunki nie o wiele się zmieniły, Mało było z: aw- 
ców i mało miłośników. Stąd też sądy wapółcze- 
asnych o Grottgerze bardzo były różnorodne i siały 
na dwóch przeciwległych biegunach, Jedni wołali, 
lubując się we frazesach : to poeta patryotyzmau, to 
patryota w sztuce eto, inni wyrażali się dyskre- 
tnie, przyznając mu oo hajwyżej, że jest „dobrym 
illustratorem*. Brak znawstwa w sztuce najlepiej 
się uwydatnił w zacytowanem przez prelegenta o- 
powiadaniu samego Grottgera, Oto w dniu wysta- 
wienia „Lituanii* ukrył on się za zasłoną w sali 
sąsiedniej, aby usłyszeć głos ogóła o swej pracy. 
I oto nie było ani jednege człowieka, któregoby 
porwała idea, zawarta w całości, i niesłychane 
piękno w tym cyklu zamknięte. Ludzie chodzili 
nieśmiało i jakby bojąc się za wiele powiedzieć, 
odzywali się tylko od czasu do czasu; „jaka do- 
bra ta ręka“, albo „doskonały ten liść kapusty“. 
A frazesy te wypowiadane były przeważnie po 
francusku i pochodziły g ust śmietanki narodu. 
Czegoż można się było spodziewać po Średnich i 
niższych warstwach ! ? 

Na zakończenie mówił p. Potocki o katalogu 
do obecnej wystawy Grottgerowskiej, Skrytykował 
bardzo pracę p. Maryana Olszewskiego w tym ka- 
talogu i wykazywał rażące w niej błędy, 

Z okazyi otwarcia jarmarku wyrobów 
krajowych odbyło się dzisiaj o godzinie 10-ej va- 
no uroczyste nabożeństwo w kościele zrchikatedral- 
nym, przy współudziale licznego grona reprezentan- 
tów sfer przemysłowych, rękodzielniczych i i. Mszę 
św. odprawił proboszcz katedry X. Scherf, PodczaB 
mszy wykonał chór technikćw mszę Gounoda. 

Ucieczka zbrodniarza. Teofil Brykczyński, 
skazany onegdaj w Krakowie na cztery miesiące 
więzienia za puszczanie w obieg fałszywej monety; 
jechal po zapadłym nań wyroku do Lwowa w to- 
warzystwie eskortującego go żandarma. Przed karą 


bowiem, jaką mn wyznaczono w Krakowie, miałon _ 


jeszcze dokończyć odsiadywania kary we lwowskiem 
więzieniu, z którego uciekł był swego czasu, ska- 
zany na kilka lat za fałszowanie monet. Owóż 
Brykczyński zdołał i tym razem uciec, mianowicie 
wyskoczył z wagonu w chwili, gdy pociąg był w 
ruchu, i począł umykać, a chociaż żandarm bszzwło* 
cznie urządził za nim pościg, nie zdołał go złapać. 

Nagła śmierć. Wskutek udara sercowego 
zmarł wozoraj wieczorem nagle N, Atlas, kuniec 
w Rynku. 

Utonięcie. Uczeń seminarynm nauczycielskie: 
go, niejaki Kłykajło, utonął w Bystrzycy pod Bta- 
nisławowem, w osasie kąpieli, 

Liczba studentek na uniwersytetach an- 
Btryackich wynosi 1828, a w cesarstwie niemie- 
ckiem 1907, 5 


Żydzi mordercami żydów. Z Żytomierza 
donoszą, że w miasteczku Janowie banda, złożona 
z kilku ludzi, napadła w nocy na żydowską rodzi- 
nę Belfingelów i zamordowała męża, żonę, dwóch 
synów i trzy oórki, oraz zrabowała 20.000 rubli. 
18-letniego syna zamordowanych Belfingelów mor- 
dercy zmusili, aby im świecił. Chłopak ten z prze- 
rażenia dostał pomięszania zmysłów. Morderców 
aresztowano. Są to dwa wyrostki żydowscy i dwaj 
chłopi. 

Samobójstwo. O godzinie 9. dzisiaj rano 
w parku Kilińskiego, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru Ludwik Jarecki, stroiciel forte- 
pianów. Jarecki człowiek sześóćdziesięcioletni, stra- 
cil był już słuch, a wraz z nim możność zarobko- 
wania. To popchnęło go — jak podał w liście do 
rodziny — do samobójstwa, 

Burbank — czarodziej roślin. W anta 
Rosa w Kalifornii żyje człowiek, który od lat 30, 
wprost z zaparciem się siebie, pracuje nieprzerwa- 
nie a mozolnie nad przeprowadzeniem śmiałej bar- 
dzo idei, mianowicie wyprodukowania nie istnieją- 
cych dotychczas w przyrodzie gatunków roślin, 
o ile możności takich, aby przyszłym pokoleniom 
mogły służyć za pokarm, Dziś nie tylko u ogółn, 
ale i w świecie najbardziej uczonych botaników 
cieszy się on ogromną czcią i uznaniem, jako czło- 
wiek niezwykłej zasługi na polu ogrodownictwe, 
jako hodowca, a przedewszystkiem twórra rozma- 
itych nowych gatunków owoców, jarzyn, traw, 
kwiatów, drzew, eto., Zanim jednak oceniono zna” 
czenie jego, to jest zanim wyniki jego pracy były 
jak dla wszystkich widoczne, był on formalnym 
męczennikiem swojej idei. Nie dość, że cierpiał, 
gdy jego próby z tą lub inną rośliną nie były u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem, jeszcze z powodu 
swoich śmiałych eksperymentów narażony był ne 
dotkliwe szykany bliknich. Uczeni uważali go za 
blagiera, za szarlatana, który tylko chce tumanić 
ludzi, przyjaciele jak nad obłąkanym kiwali gło- 
wami, a ogół wyśmiewał go. 

Ale wysiłki jego hojnie sią opłaciły. W cig- 
gn trzydziestu lat przeprowadził on przeszło 2.500 
rozmaitych prób, które, jak to powiedzieliśmy wy- 
żej Świetne wydały rezultaty. Największą jednak 
chwałą okryły imię Burbanka trzy zdobycze; Pier- 
wszą są kartofle „Burbanka”, które sprowadziły 
przewrót w amerykańskiej produkcyj, które wzbo* 
gaciły amerykańskich farmerów w przeciągn let 
trzydziestu o jakie dwadzieścia milionów dolarów, 
a za które Burbaak tylko 125 dolarów otrzymał: 
Drugą są śliwki bəz pestek — zdobycz, która dała 
może najwięcej powodu do potrząsania głową z po” 
wątpiewaniem. Trzecią jest rodzaj jadalnego kaktu” 
ga, którego przeznaczeniem stanie się zamienić 0% 
gromne obszary piagzczystego pustkowia w kwitną” 


Batysty — voale francuskie — płótna angielskie — zefiry i lekkie 
wełny na suknie damskie -- poleca po nadzwyczaj niskich cenach 
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Aby pokazać jak wytrwałym był Burbank 
w <zynionych przezeń doświadcreniach, opowiemy 
tu historyę tego jadalnego kaktusa. W okolicy 
Arizony, Texas, Nowego i Starego Meksyku, oraz 
Ameryki środkowej, rośnie rodzaj kaktusu, zwany 
tam figowym bodiakiem, W ojczyźnie swej kaktus 
ten dochodzi wielkości drzewa i używany jest wy- 
łącznie na płoty, gdyż ostra jego ciernie stanowią 
doskonałą zaporę. Pozbawiwszy roślinę kolców, daje 
się jej ogromną wartość, jako artykułowi żywneści, 
Bydło je ją chciwie, ale jak tylko kolce dostaną 
się do wnętrzności, następuje cho oba i śmierć, Ro- 
ślina udaje się nawet na gorącym i suchym pia- 
sku pustyni, obchodząc się prawie zupełnie bez wil- 
goci. Luther Burbank ujrzał oczyma duszy te nie- 
zmierzone przestrzenie, które pomimo sztucznego 
nawodnienia, nie innego nie produkają, jak tylko 
ten gatunek kaktnsa, będącego wrogiem ludzi i 
zwierząt, i zapragnął zdobyć te przestrzenie dla 
ludzkości, właśnie zapomocą tego roślinnego paria- 
Ba. Wybrał na ten cel pewien gatunek rosnący w 
środkowej Ameryce prawie bez kolców, mający tyl- 
ko trochę cierni przy liściach, krzyżował go z pię- 
cioma gatunkami rosnącymi na północy i osiągnął 
wreszcie edmianę pra rie bez cierni. Przeszło dzie- 
Bięć lat wytrwałej pracy kosztowały gote doświad- 
czenia, ak wreszcie w piątej czy szóstej generacji 
nzyskał roślinę zupełnie bez kolców. Dalsze stara- 
nia doprowadziły wkońcn do uzyskania takiego 
kaktusa, u którego znikł nawet wszelki ślad twar- 
dej, drewnia ej substuncyi. Nowy ten gatunek jest 
zahartowany, ndaje się w każdym klimacie i wy- 
rasta dobrze. W gorącym piasku pustyni, na nro- 
dzajnej ziemi, na torfie, wszędzie się uda, od ri wni- 
ka do bieguna, to jest o tyle, o ile na północ lub 
południe wegetucya istnieć może. Roślinu tak jest 
ntwierdzona w swych nowych właściwościach, że 
wszelki powrót do dawnego stanu wydaje się być 
wykluczonym. To także jest szczególnem, że przez 
nasienie rozmnaża się równie łatwo, jak przez li- 
cie. Wystarczy rzucić na ziemię mięsisty liść, nie 
trzeba go nawet zagłębiać w ziemię, a wypuści ko- 
rzonki, jak tylko spadnie pierwszy deszcz. Owoc 
podobnym jest do ogórke, na obu końcach spłasz- 
Gzonego, jest jadalnym i bardzo smacznym. Zapach 
przypomina ananaa (pineapple), mięso jest niezwy- 
kle delikatne a pożywne, Jedna z największych ro- 
ślin w ogrodach Burbanka doszła w 8 latach wy- 
Bokości 2'4 m., . pokrywa powierzchnię 2,25 m? 
waga zaś dochodzi do 800 klg. Gdy sią spojrzy na 
tego olbrzyma, bogatego w pożywne składniki, a 
bardzo smacznego, łatwo pojąć, jakiem dobrodziej- 
stwem będzie dla ludzkości, gdy się powiedzie tą 
rośliną obsadzić pustynię, 

Zlot Sokołów polskłoh w Holandyl. Z po- 
wodu prześladowania Sokołów polskich przez wła- 
dze niemieckie, Sokoli okręgu nadreńskiego zmu- 
Szeni byli urządzić zlot w Winterswyk w Holandyi, 
Bokołów przyjęli Holendrzy, jak w r. x., nader go- 
Ścinnie. W niedzielę, o godz. 8 zrana, ruszono w 
pochodzie z muzyką na czele z dworca w Win- 
terawyk na salę ziotu, Po nabożeństwie, podczas 
którego śpiewano po poisku, odbył się wspólny 
Obiad, potem popisy na przyrządach, oraz Ówicze- 
nia wolne, Wieczorem tańczono do godz, 11. Dru- 
Riego dnia odbywały się główne ówiczenia laskami. 
Pod koniec jeden z Sokołów z Bochum wygłosił do 
_ zebranych krótkie przemówienie treści patryotycz- 
lej, poczem przy dźwiękach kapeli odśpiewano „Bo- 

€ coś Polskę“. Na tem zakończyła się główna część 
zlotu, O godz. 7 wiecz. udano się w pochodzie ze 
fztundarami i muzyką na dworzec, Reprezentowane 
pły na zlocie gniazda z Kastropu, Dortmundu, 
auzelu, Kirchlinde, Marten, Kotfenburgu, Liitgen- 
dortmnndu, Ewingu, Bolingen, Głerthe, Wetter, Witten, 
Langendreer i Derne. Og*łem brało udział w zlocie 
220 Sokołów, z których ówiczyło się 168. Pierwszą 
Sagrodę otrzymała gniazdo Kastrop, drugą gniazdo 
ortmund, trzecią gniazdo Ewing. 

Temperatura dnis 18 czerwca o godz. 7mej 
Tanc wynosiła: w Głalicyi zachodniej -|-15, we Lwo- 
Wie +16, w Tarnopolu +16, w Czerniowcach -|-14, 
W Wiedniu —-.13, w Saleburgu +10, w Gracu -|- 12, 
w Pradze --18, w Tryeście -|--16, w Abbazyi -L15, 
w Raguzie -|-17, w Budapeszcie --i4, w Berli- 
nie +16, w Hamburgu --18, w Monachium + 11, 
W Zurychu +11, w Genawie --18, w Lugano -|-15, 
W Anglii 4-18, w Paryżn -|-10, w Biarritz -+ 18, 
w Nizzy --17, w północnych Włoszech -|-16, 
we Florencyi +18, w Rzymie 1-17, w Neapolu 
+18, w Palermo -+ 20, w Madrycie -|-17, w Bztok- 
holmie +20, w Petersburgu --17, w Wilnie -|-14, 
W Werszawie +14, w Moskwie +14, w Kijowie 
+-17, w Odessie |-21, w Serajewie --19, w Belgra- 
dzie 1-16, w Bakareszcie --19, w Sofii +15, w Kon- 
ktąntynopolu 422, w Atenach -|-28. (Temperatura 
Wedlug Celsinsza). 

Zmarli. W Buczaczu, Ludwik Lewicki, wła- 
Kciciel drogueryi. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 16 R. 
% poł. -+ 20 R. w oieniu, + 82 R. na słońcu. 

ar. 764. Nieruchomy, Wiatr wschodni. Prześliczna 
Pogoda. 

W przedpokoju aktorki. 

Gość. A któż najczęściej bywa u twojej pani? 

Pokojówka. A no różnie. Chodzą muzyki, dy- 
Tektory, mktory, poety, recenzenty, ale czasem to 
Przychodzą i porządni panowie. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: „Ty- 
rolka,“ operetka Edm, Eysłera. W niedzielę wie- 
%zorem „Aszantka*, W poniedziałek „Karykatury“ 
Kisielewskiego, We wtorek „Odwiecrna baóń* St, 
rzy byszewsk ego. We środę „Nadzieja* Heiorman- 
u (występ gościnny Solskiego). We czwartek 
»Aszantka”*, W piątek „Sawantki* Molióra (wy- 
Map gościnny Solskiego). 
= Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
alek „Starościc ukarany“ A. Nowaczyńskiego. 
We wtorek „Dom Lalki“ H. Ibsena, We srodę 
Baada Gabler“ H Ibsena, We ozwartek „Bolesław 
„Miały St Wyspiańskiego. W piątek „Wyzwole- 
$ Bt. Wyspiańskiego, W sobotę „Oj młody, 
ody“ Al. hr. Fredry (syna), W niedzielę „Urzę- 
"Wa żona* Oldema. 
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerw- 
Altredo Marschall w scenie: Bomburdacya 
= Porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
Mulacj, Lvis-Luis, lekcya gimnastyki w wojsku 
ancaskiem. 10 wspaniałych nowości, W niedzielę 
więta dwa przedstawienia: o godz, 4 i8 wieczór, 
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Literatura i sztuka. 

Michał Lityński. „Cztery tygodnie we Wło- 
wechć, P:zewodnik podróży. Lwów. Nakład Gubry- 
Owicza i Szmidta. 1806. 
toa Znany pedagog i przywódca paru wycieczek 
Ra; zieży do Włoch, p. profesor Lityński, wydał 
"lążaczkę bardzo pożyteczną dla wszystkich tych, 
tórzy ndają się do Włoch na jakie parę tygodni, 
3 rrzez ten czas chcą jak najwięcej skorzystać i 
wystudyować, W przewoduiku swoim wyszedł azae 
mowny autor z bardzo rozumnego założenia, że naj- 
lepiej o wszystkiem zawiadomić czytelnika, a więc 
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4i powoli rozpływali się w starej przestrzeni, pełnej 


nietylko opowiedzieć mu, co się znajduje w tej lub 
owej galeryi obrazów, w tym lub owym kościele, 
ale także ile kosztuje podróż z Galicyi do Wloch, 
drogą tańszą, brzydszą i nudniejszą na Węgry, 
a ile drogą piękniejszą, wspanialszą i podnioślejszą. 
ale znacznie droższą na Wiedeń, Styryę i Tyrol, 
Następnie daje autor instrukcye co do tego, jak się 
zachowywać z urzędami cłowemi, jak postępować 
w hotelach, jak się bronić od zdzierstwa doróżka- 
rzy, przytacza wszysikie daty, cyfry i wskazówki 
i daje wszelkie objaśnienia, a nawet i mały słowni- 
czek włoski, złożony z najpotrzebniejszych frazesów 
przydających Bię każdemu w podróży. 

Naturalnie główne miasta włoskie, jak We- 
necya, Padwa, Werona, Medyolan, Bolonia, Floren- 
cya, Loretto, Rzym, Neapol opisane są szczegóło- 
wo, więc omówione są wszystkie kościoły, wszyst- 
kie galerye obrazów, wszystkie zabytki sztuki, przy- 
czem autor nie zadawalnia się samem katalogowa- 
niem, leóz omawia historyczne znaczenie każdego 
malarza, i podaje niezbędne do jego znajomości 
szczegóły, Książka jest oprawiona i zaopatrzona w 
plany ulic wszystkich ważniejszych miast włoskich, 

Możemy śmiało doradzać nabycie jaj każda- 
mu, kto ma zamiar pojechać do Włoch. 


* Leonidas Andrejew. „Smutna książka”, Prze- 
tłumaczyła z rosyjskiego Idalia Badowska. Warsza- 
wa. Nakład J. Fischera. 1906, 

Autor używa w Rosyi bardzo wielkiej słzwy 
i stawiany jest na równi z Gorkim i z Czechowem. 
Z Grorkim zgoda, ale z Czechowem to nie. Czechow 
jest o wiele subtelniejszy, o wiele głębszy i o wiele 
wznioślejszy. Andrejswa musi lubić publiczność ro- 
Byjska głównie za to, iż prawie z każdego opraco- 
wywanego przez niego tematu wyłazi jakieś polity- 
czne szydło. I rzecz jest tak ułożoną, że czytelnik, 
znający rosyjskie stosnnki, widzi odrazu na kogo 
spada wina tych zbrodni, o jakich antor opowiada. 
I tak naprzykład w pierwszej noweli, noszącej ty 
tuł „Otehłań*, znajdujemy artystyczne opracowanie 
pospolitej kryminalnej zbrodni. Para kochanków — 
Btudent Niemowiecki i studentka Zinoczka, wyszli 
w letni dzień z miasta na spacór w pola i lasy 
Gdy wracali do domn pod wieczór napadła na nich 
trójka zbójów, jego zbiła do nieprzytomności a 
z nią się nieludzko obeszła. Kiedy nazajutrz rano 
przyszedł on do przytomności i zobaczył co z nią 
zrobiono, z rozpaczy wyzionął ducha, czyli jak 
autor powiada: „czarna otchłań pochłonęła go“, 
Kryminalny ten wypadek, pełen pospolitej bestyal- 
ności, nie natchnąłby żadnego artysty w Europie 
myślą napisania noweli. Bo jakież estetyczne mo- 
tywy można wydobyć z takich dzikich bestyi jak 
ta trójka zbirów, która do nieprzytomności zbiła 
Niemowieckiego i na śŚmisrć zamęczyła Zinoczkę? 
A nie można także estetycznie opracować w danym 
wypadku tych cierpień, przez jakie przechodzi owa 
para studencka, gdyż tracą oni oboje zaraz przyto- 
mnośó, więc jako nieczułe bryły nie nadają się do 
stadyów. W Rosyi jednak'ta „Otchłań“ zrobiła 
wielkie wrażenie z powodu, iż tam kaśdy czuł, że 
autor winę zbrodni składa na rząd, a juź jeżeli nie 
na rząd bezpośrednio, to na te straszne stosunki, 
jakie despotyzm wytworzył. 

W noweli „Kłamstwo* bohater nie wierzy 
kobiecie, którą kocha. Posiada zapewne ważne po- 
wody, dla których jej nie wierzy. Autor przytacza je- 
dnak tylko ten jeden, że nie przyszła na rendez- 
vous. Bohater opowiada : 

„Czekałem na nią — nie przychcedziła. I zda- 
wało mi się, że samotny płomień i ja — podobni 
jesteśmy do siebie, tylko moja latarnia nie była 
tak pustą; na tej przestrzeni, którą wymierzyłem 
krokami, czasem zjawiali się ludzie, Niepostrzeżenie 
wyrastali za memi plecami wielcy i ciemni, prze- 
sawali się koło mnie i jak widma ginęli nagle za 
białym gmachem. I znowu wychodzili, mijali mnie 


skłębionego śniegu“. 

Naczekawszy się na zimnie na próżno, boha- 
ter zapałał wściekłym gniewem na swą niewierną 
kochankę. W parę dni potem zeszli się znowu i 
bohater opowiada: 

„Wściekły, zgrzytając zębami, wołałem ; 

—- Powiedz mi prawdę! 

I s zimną jak Śnieg twarzą, ze zdziwieniem 
w podniesionych brwiach, pod któremi tak samo 
beznamiętnie i zagadkowo ciemniała nieprzeniknio- 
na źrenica, pytała : 

— Czy ja ci kłamię ? 

Wiedziała, że nie mogę udowodnić kłamstwa 
i że wszystkie moje ciężkie, doskonałe wytwory 
badającej myśli skruszone będą jednem jej słowem 
— jeszcze jednem kłamliwem słowem. Czekałom 
nań — a ono zbiegało z jej ust błyszczące na zs- 
wnątrz barwami prawdy i ciemne w głębi swej. 

— Kocham cię. Czyż nie należę całkiem do 
ciebie ? E 

Byliśmy daleko od miasta iw okna patrzyło 
śniegiem pokryte pole. Nud niem panowała ciem- 
ność i dokoła była ciemność gęsta, nieruchoma, 
milcząca; ale ono jaśuiało swem tajemniczem świa- 
tłem, jak twarz zmarłego po ciemku, Jedna świe- 
ca tylko paliła się w dużym, mocno ogrzanym po- 
koju i w czerwonym płomieniu widać było blady 
odblask martwego pola, 

— Jakkolwiek smutną będzie prawda, chcę ją 
widzieć. Może umrę usłyszawszy ją, ale Śmierć lep- 
sza niż nieświadomość prawdy, W pocałunkach 
twych i pieszczocie czuję fałsz, W oczach twoich 
widzę go. Powiedz mi prawdąi odejdę na zawsze— 
mówiłem. 

Ale milczała i spojrzenie jej zimne, badawcze 
przenikało mię do głębi, nicowało mi duszę i » 
dziwną ciekawością przeglądałem się jej. 

— Odpowiadaj, albo zabiję — krzyknąłem. 

— Zabij! — odpowiedziała spokojnie; czasem 
tak nndnem jest życie. Ale czyż można graźbą wy- 
drzeć prawdę? 

Więs ukląkłem, ściskając jej ręce, płacząc 
błagałem o litość nademną — i o prawdę, 

— Biedny — mówiła, kładąc mi rękę ma wło- 
sach. Biedny! 

— Zlituj się nademną — błagałem. Tak pragnę 
prawdy. 

Patrzyłom na jej czysta czoło i myślałem, że 
prawda jest tam, za tą cienką przejgródką, I ogar- 
nęła mię szalona chęć zerwania c:taszki, kryjącej 
prawdę. A oto pod białą piersią bije serce — i ogar- 
nęła mnie szalona chęć paznogciami rozerwać pierś 
i raz przynajmniej zobaczyć obnażone serca ludzkie. 
Nieruchomo stał żółty płomień wyrpalającej się 
świecy i ciemniały, rozsnwały się ściany; było tak 
smutno, tak samotnie, tak straszne. 

— Biedny — mówiła — biedny. 

Drgnąwszy kurczowo, zbladł żółty promień; 
potem zgasł zupełnie — ciemność objęła nas. Nie 
widziałem ani twarzy jej, ani oczu; ramionami oto- 
czyła moją głowę i nie czułem już kłamstwa. Zam- 
knąłem oczy, nie czułem, nie Żyłem, wchianiałem 
w siebie tylko dotknięcie tych rąk: i to jedynie 
wydawało mi się prawdą. 


liwy i dziwny, 


PRZEGLĄD s dnia 17 Oserwca 1906. 


— Choesz prawdy. Czyż ja wiem sama, czyż nie 
chciałabym wiedzieć? Ratuj mnie... O jak straszno... | pewnyra oświadczył hr. Witte, bawiący obecnie 
Otworzyłem oczy, Blady zmrok w.przerażeniu] w Vichy, że ustąpił dobrowolnie z urzędu, na 
uciekał od wysokich okien, gromadził się przyj którym mógł pozostać jeszcze 4 do 5 miesięcy, 
ścianach i chował po kątach, a przez okna cicho fale byłby stracił zupełnie zdrowie. Nie zaprze- 
patrzyły jakieś duże, trupio białe oczy. Zdawało į ozyl wprawdzie, że był jeszcze inny, niemniej 
się, że wyszukiwały nas i ogarniały nas swem lo- | ważny powód jego ustąpienia, ale nie chciał go 
dowatem spojrzeniem. wyjawić, jednak celem uniknięcia nieporozu- 
Taliliśmy się do siebie, drżący, oniesmieleni, | mienia, zapewnił, że nie był to jego stosunek 
a ona szeptała : do cara, który odnosił się do niego bardzo ła- 
— O, jak straszno ! * skawie. Zapytany o ewentualną zmianę gabi- 
W każdem innem społeczeństwie nastąpiłaby | netu, hr. Witte oświadczył, że trudno mu wy- 
w tym punkcie zgoda między kochankami. W po-|daó sąd o zarzutach, jakie podnoszą przeciw 
całeukach i pieszczotach zapomnieliby o swoich | Goremykinowi, ale tyle może powiedzieć, że 
wzajemnych winąch, a swoje dusze stopiliby w je- |obeonie niemożliwe jest ministerstwo, któreby 
den wspólny akord. na czele swego programu postawiło zmiany spo- 
Byłaby to jednak nowela zanadto jasna, po- |łeczne bez narażania się na ataki jawnych i 
godna i może nawet pospolita, więc Andrejew, że- | tajnych partyj rewolucyjnych. 
by dogodzić gustowi roznerwowanej puoliczności a 


rosyjskiej, prowadzi rzecz inaczej. 
„, I oto w chwili, gdy ta wątła kobieta przytula 
się do niego, on ją zabija, Bohater opowiada: 


(Depesze popołudniowe). 
Kraków. Wczoraj rano tut. Towarzystwo o- 
piski szpitalnej dia dzieci wysłało pierwszą partyę 


f „Zabiłem ją.. Zabiłem ją i kiedy bezwładna, | 80 chłopców do kolonii leczniczej dla dzieci skro- 
jakaś dziwnie płaską leżała tam pray oknie, przez | fulicznych w Rabce. Dzieci pochodzą ze sfer robo- 
które zaglądało białe, martwe pole, stanąłem nogą | tników i wyrobników, 
na trupie i śmiałem się. Bukareszt. Burmistrz Wiednia dr. Lueger 
To nie był śmiech obłąkanego — o nie! Pierś| w towarzystwie kilku radnych wiedeńskich 
moja oddychała równo i lekko, bo wesoło było w | przybyli tu wczoraj. Na dworcu powitał ich 
niej, spokojnie, pusto i dlategom się śmiał — serce | burmistrz Bukaresztu, oraz liczna publiczność. 
wyzwoliło się wreszcie ! Przybyli są gośómi miasta. Dziś wieczorem 
Pochylając się, zajrzałam w jej martwe ocz”. | minister spraw zagranicznych wydaje dla nich 
Duże, sprugnione światła, były otwarte i podobne | przyjęcie. 
do oczu lslki woskowej — tak samo okrągłe i ber Białystok. Ulice Surażska i Aleksandrow- 
wyrazu, niby pokryte miką. Mógłbym dotykać je j ska zburzone doszczętnie. Towary wyrzucono 
palcami, otwierać i zamykać — nie bałem się, bo| w błoto. Żydzi uciekli na dworzec. Po przyby- 
w czarnej, nieprzeniknionej źrenicy nie żył już ten | cin na dworzec pociągów osobowych robotnicy 
demon kłamstwa i zwątpienia, który tak długo, tak | fabryczni zaczęli bió pasażerów żydów. Jest 
łakomie pił moją krew“, ranóstwo zabitych. Bito żydów na ulicach i 
y Nowela się kończy aforyzmem, że szaleństwem | w mieszkaniach, do których się schronili. Kilku 
jest szukać prawdy. żydów, którzy ukryli się w kuchni bufetu 1. 
W noweli „Na alarm dzwonią“ opowiada au- | klasy na dworcu, tlum wyrzucił przez okna I. 
tor o tej strasznej epidemii pożaró 7, która pewno- piętra na bruk. 
go roku zapunowała w Rosyi, i w której ludzie Wozoraj zabito strażnika; na patrol rzu- 
pod wpływem strachu ciągłego, że cały ich mają- | cono bombę. Strzelanie obustronne trwa. 
tek pójdzie z dymem, waryowali i siebie i drugich Wilno. O rozruchach w Białymstoku do- 
podpalali. noszą urzędownie: Wobec wielkiego wzburze- 
W noweli „Opowiadanie o Sergiusza Piotro- į nia ludności w Białymstoku, szczególnie od za- 


wieza”, najdłuższej ze wszystkich i najbardziej o- | mordowania poliomajstra Derkaczewa, guberna- 
pracowanej, rysuje nam autor postać studenta ro- | tor musial liczyówię z tem, że podozas procesyi 
syjskiego uniwersytetu, któremu przewróciło się w | kościelnej w dniu 14 czerwca przyjdzie do roz- 
glowie wskutek czytania dzieła Nietzschego 
mówił Zarathustra“, Waryacya Sergiusza Piotrowi- | władzami wojskowemi poczynił wszelkie odpo- 
cza nie jest zajmującą, 
jego żywota zapomocą kuli rewolwerowej. Najbar- | dku publicznego. Z obozu wojskowego zarek wi- 
dziej dla nas zajmującem w całej tej noweli jest | rowano liczne oddziały piechoty 


„Tak |rachów, i z tego powodu w porozumieniu z 


ani tragiczne zakończenie | wiednie zarządzenia w celu utrzymania porzą- 


i konnicy. 
to, że antor, opisując życie studentów moskiewskie- | Pomimo, iż na drodze, którą procesye prawo- 
go uniwersytetu, opowiada, że oni nisma] dzień w | sławna i katolicka musiały przechodzić, usta- 
dzień są pijani, i że taki, który upija się tylko od | wiona była straż wojskowa, pochód, w którym 
czasu do czasu, jest prawie wyjątkiem. brały udział ogromne masy ludzi, został zakłó- 
Tnne nowele są mniejszej wartości, a całość Í cony. Do pochodu strzelano z wielu domów 
tej „Smutnej książki“ nie usprawiedliwia tej repu- | żydowskich. Liczba zabitych mie da się ozna- 
tacyi, jaką się cieszy pan Andrejew w Rosyi. czyć. Wśród zabitych było dwoje dzieci, które 
ge "=p niosły obrazy święte, oraz oy s Dwie 
JRE STA | 7% z 3 bomby, które rzucono na placu azarowym 
UZORE BRODOLNICZLA, padły o 40 kroków od procesyi i nie wyrzą- 
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Byndykatu | dziły szkody. 
Towarzystw rolniczych z targn zbożowego w Kra- Chłopi i robotnioy, wzburzeni tym zama- 
kowie na Kleparzu dnia 15 czerwca 1906 roku.) — | chem ioburzeni w swych uczuciach religijnych, 
Tendencya dzisiejszego targu była niezmienicną. | rzucili się na te osoby, które wyszły z domów, 
Dowóz żyta silny, co powodowało, że ceny z tru-|x których padły strzały, poczem szturmowali 
dnością się utrzymały. Pszenica i owies przy sła- | także inne domy żydowskie. Wojsko nstych- 
bem xaofiarowaniu chętnych znajdowały nabywców. | miast na zarsądzenie gubernatora wdało się w 
Ione artykuły bəz zmiany, łgprawę i ograniczyło zaburzenia do stosunkowo 
Sprzedawano: pszenicę białą od 8-66— | niewielkich roumiarów. Wozoraj rano jednakże 
900 kor., czerwoną od 8'50—8'85, żyto od 6'15— | z powodu, że znowu rzucono bombę, rozruchy 
6'15, jęczmień od 7:80—7'70, owies od 7:80—8'80, | ponowiły się ze znaczną gwałtownością, Tłum 
groch zwykły od 875—975, groch „Victoria“ | strzelał do gmachu dyrękcyi policyi, 
od 1050—11:50, groch do siewu na paszę od Warszawa. Wozoraj zastrzelono tu na u- 
0:00—00-00, wykę nową od 8'00—9-00, bobik od | licy dwóch policyantów. W Zgierzu 16 prze- 
7:00—7'20, kukurudzę starą od 0'00—0'00, kuku- | branych osób napadło na urząd pocztowy, zra- 
rndzę nową od 0'00—0*00, Cinqnantino od 8:00— | nilo trzech urzędników i jednego żołnierza i 
8:20, otręby pszenne od 5-00—5'10, otręby żytnie | uciekło. 
od 5:25—5-40, rzepak od 18'00—13:25, Wszystko Warszawa. Wczoraj o godzinie kwadrans na 
za 50 kilogramów. 4-tą na ulicy Marszałkowskiej banda uzbrojona w 
rewolwery napadła na policyę i zabiła rewirowego, 


moy pp į >m np” oraz trzech stójkowych. Jest też wiele rannych. 
$ LEGRAMY PRZEGADI Kowno. Kilku strzałami z rewolwerów 
z 4% , j ciężko zraniono na Starem Mieśżsie pomooni- 
(Depesze poranne). ka komisarza policyi Bielińskiego. Sprawcy 
Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu ko- | zbiegli. 
miyi wojskowej delegacyi p ki przema- >> - 
wiał minister wojny Pittreich i przedstawiwsz [0 A 
budżet wspólny l ae piej który +4 Rada państwa. 


trzyma ram dawniejszych, prosił o jego przy- Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyi i wnio- 
jęcie. Delegat hr. Mikołaj Zichy wyraził zdzi-|sków przystąpiła Teba do dalszej dyskusyi 
wienie, że minister wojny w delegacyi węgier- | szczegółowej nau pierwszą grupą paragrafów 
skiej przemawia po niemiecku. noweli przemysłowej. Przyjęto wniosek O za- 
Budapeszt. Pester Lloyd omawia donieria- | mknięcie dyskusyi i wybrano mówców jene- 
nie dzienników, śe w poniedziałek miała się | ralnych. : |=, 
odbyć w komisyi dla spraw zagranicznych de- Przed posiedzeniem Izby zebrali się pod 
legacyi węgierskiej „nagonka* na hr. Głołu- | przewodnictwem referenta noweli przemysłowej 
chowskiego i zaznacza, że jest nieumotywowa- | p. Małachowskiego członkowie komieyi prze- 
ne podobne wyrażanie wotum nieufności jedy-| mysłowej i zapisani do głosu mówcy w tej 
nie z powodu podejrzenia, iż minister przekro- | sprawie, celem omówienia sposobu przyśpiesze- 
czył swój zakres działania. Nie potępiają bo- ' nia obrad, aby także inne pilne, a szczególnie 
wiem polityki zagranioznej kr. Gołuchewskiego, t. zw. terminowe sprawy mogły być w ozas za- 
lecz zarzuceją mu rzekome wmięszani» się dojłatwione. Zgodzono się, żeby do każdej grupy 
wewnętrznej polityki węgierskiej. Odpowie- | paragrafów zapisy wało się tylko czterech mów- 
dniem do tego forum rie są delegacye, lecz | ców, dwóch pro, a dwóch contra i ażeby żaden 
Sejm węgierski. Dlatego byłoby właściwą rze- | mówca nie przemawiał dłużej niż 10 minut. 
czą zmniejszyć namiętność i spokojnie tę spra- Wiedeń. Komisya budżetowa delegacyi 
wę traktować. Z drugiej jednak strony nie wy- | austryackiej zebrała się dziś o 10 przedpołu- 
nika z tego, aby hr. Głołuchowski nie skorzy- | dniem pod przewodnictwem Bobrzyńskiego. Del. 
stał ze sposobności, jaka mu się nadarzy, aby j Tollinger protestował przeciw temu, żeby ró- 
zasadniczo podejrzenia rozwiać. wnocześnie odbywały się posiedzenia komisyi 
Chrystyania. Cesarz Wilheim zapowiedział | delegacyjnych i Izby posłów i wniósł, ażeby 
tu swą wizytę na 8 lipca. osiedzenie komisyi przerwano o godzinie 11. 
Paryż. Trybunał kasacyjny rozpoczął (Wywiązała się dłuższa dyskusya formalna, prze- 
wozoraj z wykluozeniene jawności  rozpa-|mawiali pp. Bobrzyński, Chlumecky, Kozłow- 
trywanie zarzutów, wniesionych w sprawie|ski i inni, poczem odrzucono wniosek Tol- 
Dreyfusa. lingera. y 2 
Paryż. Izba deputowanych prowadziła P. Kozłowski wniósł wybór subkomitetu 
wozoraj w dalszym ciągu rozprawę ogólną nad | dla dostaw wojskowych. Przyjęto. poczem przy- 
programem rządowym. stąpiono do porządku dziennego, t. j. dyskusyi 
Dep. Lassies zarzucał rządowi presyę wy- | nad etatem marynarki. 
A AU, E idee Jaurósa znalazły po- | SuEEEEROTEE a WEED? 
ask tylko na najskrajniejszej lswicy. Je we. , 
Dep. Bietry, prezes żółtego syndykatu (to HO TEL GEORGE'A. 
znaczy prezes tych uczciwych socyalistów, któ- Pokoje od 8 koron począwszy. 
rzy dążą do reform, a nie do wywłaszczania) Przyjechali dnia 16 czerwca. Hr. 
wykazywał, że Francya jest jedynym krajem, 
w którym tylko czerwone syndykaty socyali- 
styczne (to jest tych socyalistów), którzy dążą ' 
do zniesienia własności) otrzymują od władzy | ski z Ratczy. W. Fibich z Krukienic, 
zapomogi. Zarzucił czerwonym socyalistom, że | z Okocima. B. Pilecka i E. Goldfinger z 
chcą wszystko zmonopclizować i wszelką wol-| J. Bydłowska z Kijowa. W. Małecki z Turad. 
ność stłumić. (Mowa jege wywoływsła ciągłe MEJ A OE S 12 3 
okrzyki ze strony ŁA których piye HOTEL Er RCGPEJSKI 
dent Izby nadaremnie upominał). Bietry domagał ; ALBERT SZKOWRON. 
sią wreszcie złożeni: przez rząd oświadczenia Lwów — Piso Maryncki. 
w kwestyi własności. f 


J. Tar- 


Br. S. Hagen z Wielkich Ocz. 


projekt ustawy, żądający zaciągnięcia pożyczki | pańska z Laszek. Dr. Lubowiecki 


Deputowany Contant postawił wniosek, ażeby ; E. Wartanowiez z Cygan, W. Pewenkowski z Ra-| nocne liczy się od gods, 6 wio:zór do 5 mi 


nowski z Chorzelowa, Hr. M Tyszkiewicz z Rosyi. 
Z. Reich z Buda- 
pessta. C. Grosglikowa z Warszawy. S. Potworow- 
J. Goetz 
urawna. 


Przyjechali dnia 16 czerwca. J, hr. Łubień- 
Paryż. Deputowany xiądz Lemire wniósł f ska z Milatycza. E, br. Harsdorf z Rosyi. M. Szcze- 
ze Bkałatu, 
Po ciemku cicho rozchodził się jaj szept trwoż- | 500,000.000 fr. na kupne ziemi dia bezrolnych. H, Linau z Hamburga, A. M. Wahie z Pilzna, 
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Paryż. W interwiewie z dziennikarzem [ J. Strociński z Rosyi. A. Pędracey s Turki. J. Pie- 


niążek z Lipinek, O. Sala z Wysocka, W. Lewi- 
cki z Jasła. K. Słuwiński x Piskowic, S. Joos s 
Przemyśla, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plso Maryacki. 
£ierwszorzędny hotel s komfortem wrsqdzony, pil- 
aneńska restauraeya £ pokojem do śniadań, cukiernia 


10 miejscu, 
Przyjechali dnia 16 czerwca, O. Radzikowska 
ze Stryja. A. Jellinek z Berna, B, Lityńscy z 
Żółkwi, W. Korzenni z Brzozdowiec. J, Gold ze 
Złoczowa. E. Winiarski z Tenczynka. W. Brodo- 
wicze z Jarosławia, A. Plese, E. Pick, A, Lani, 
A. Katzer i W. Schloss z Wiednia. L, Lichtwits 


z Pragi. L. Krauss z Londynu. M, Pokiński z Ru- 
dek, E, Jordan i B. Bisztyga z Krakowa. B, Li- 
piski z Bolschowa, B, Widajewicze z Wołcniowa. 
B. Schwager z Podwołoczysk. B. Rotter z Bucho- 
dołu. J. Biliński z Ustrzyk. J. Jurajda z Glinian, 
M. Mencel z Białej Cerkwi. W. Borysławski 
s Czerniowiec. W. Filipowski z Bieńkowiec. M, 
hr. Gorzeńska z Chlebowa. G. Zieliński z War- 
szawy. R. Bordowicz s Buczacza, F. Niewiadomski 
z Dembicy. 


dSadacaeł zn G. 


kubryka te ma poohudsi du Redskcyi, nie bierza też ora 
sa rią ng siebie żadnej odpowiedzialności. 


„AE AR Kathrelnera 
to $%,  Knelppowska 
kawa słodowa 
jest £ powodu zaczególoege spowsta 
orryrządzenia Kathrelnera nadzwyczaj 
umaczną, przyspariającą zćrowie | taską, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowege! 
Kupując ten artykuł spożywczy as- 
leży wyraźnie wymienić narwę Kati- 
relnera oraz żądać tylko oryginalnych 
Pn, pakietów zaopatrzonych znakiem 
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Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


Pensyonat hydropatyczny 
Dr. Kołączkowskiego w Szczawnicy 
cały rok otwarty. Nowo założony park wyłącznie dla pen- 


syonarzy Ceny przystępne, = 0 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


uj. Trzeciego Mała I. 2. 
Masa zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
anicza, ortopedya. Nowe aparaty. 
Ordynacya od godziny 2 do ¢ popołudnia. 
Dr Št. Benedykt 


Marienbad gwiatkowski 


ordynuje jak dawniej Kəiseorstrasso „Stadt Hemburg“- 


Ruoh pociągów kolejowych. 
ważny od ! maja 1906 według czasu środkowo - enropej- 
skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 550, 8.45, 5.25, 3. 80* 

Z Rseszowa: 10.35. 

Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 

Z Podwołoczyskk na Podzamcze: 2.05, 7.00. 11:26 525 
10 12*, 

Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9 05t, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05, 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora : 8.15, 1.50, 3.80*. 

Z Ławecznego 7°29, 11°50, 10-50%, 

Z Tuchi 856 

Z Bełzca 4:50, 

Qdchodzą ze Lwowa: 

: Do Erakowa: 8.28. 12.45*, 246, 4 05*, 8,85, 5.86% 11.06, 

Do Rseszowa: 4.05. 

Do Podwołoczyrk m dwurca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 

6.15*, 9.50*. 
Do Podwołoczysk s Podzamoza : 2.36, 6.05, 11.16, 6.87% 
10.08*; 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.46, 6.15, 0.20, 10,40%. 

Do Stryja: 11.80”. 

Do Rawy i Sokala: 7.75%. 

Do Jaworowa: 5.55, 6.00*. 

Do Bamborà: 8.55, 4.15. 10,51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: B 80. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

į Do ławocszego 7,50, 280, 6.25*, 
Do Basos 10,456. 
Do Stanislawowa, Osortkowa, Husiatyna 910% 
Poclągi lokalne. 
Przychoczą do Lwowa: 

Z Brznchowic : (od 6 maju do 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popołud. i 8.820 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwna do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|b do 8C|9 wł. oodziennie)j 1.15 popol., 
(od 18/5 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat, święta 9.25 wieczór. 

Ze Śzozerca: (od 27/5 do 16/8 wł. w niedzielę i rz, kat, 
święta) o 9.40 wieczór. s 

Z Lnbienia: (oå 18|5 do 16/9 wł, w nieds. i rs. k, święta( 
o 11.50 wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brznchowic: (od 6 maja do 28 września wł) 6.05 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
re. kat. i święta): 9.00 przedpol. i 12.40 popołu1, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczóz, 

Do Rawy Ruskiej 11'85 w nocy (każdej niedzieli). 

Dc Janowa; (cà 1|6 do 80/8 wł. codziennie) *.16 przed 

. (od 18j5 do 99 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 vopoł., zań codziennie 8.14 popol. 

Do Bzczerca 10.45 przedpoł. (od 27,5 do 16/9 w niedz. i 
rz. k. święta) 

De Lubienia: 2.01 popoł cd 185 da 1919 w niedziele i 
rz. k, święta. 

Uwaga. Pociązi pośpieszne drukowane są literam» 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone Ją gwasiką. Fors 
ÖP rann 


| — Przytul mię bliżej. Boję się. I znowu cisza i| pracodawcom zabroniono płacić zagranicznym ' wy ruskiej. P. Janowska z Krakowa. Dr. E. Sto-j 


znowu ledwie dosłyszalny, pełen przę:rażenia szept: 


| szy na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
Z ka K A 7h Yy wości zagranicy wydają 


robotnikom mnisj, niź francuskim. 


klasa z Zaleszczyk, P. Brykczyńska z Zagwośdzia. 


f 


Tols mi E Lilien 


Dom hankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prowinoyl załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej prowizyi, 


i 

43) zk 

Pamiętnik lekarza. 

(Z frenouskiego.) 
(Ciąg dalmy). 

— Domyślam się, co mi powiesz, ojcze — 
zacząłem: — jeślim zamordował przyjaciela, to 
dla pozyskania jego żony, więc musiałbym ją 


opuścić ? 

— Sam to powiedziałeś, a zatem czujesz, że 
taką jest odpowiedź Boga... 

— Otóż nie, nie... Tego uczynić nie mogę!... 
Ohoę cierpieć, choę umrzeć, lecz takiej ofiary 
nie poniosę, nie, przenigdy... 

Zwrócony na mnie wzrok kapłana, 
się srogim, okrutnym niemal. 

— A zatem na cóż ów żal płonny? | 

— Ja nie o sobie myślę, przysięgam oi oj- 
cze... lecz o niej... Jakto! Ona, wolna od wszel- 
kiej 'grzesznej myśli; ona, co wswem krótkiem 
życiu tyle już wycierpiała; ona, której chocia- 
łem szozęście przywrócić; ona, niewinna, jak 
dziecię, miałaby odpokutowywać ze mną i za 
mnie, zbrodnię, o której nawet nie wie... Cier- 
piałaby za mój występek bardziej jeszcze, niż 
ja... I nazywasz to, ojcze sprawiedliwością... 

Ksiądz zdawał się wzruszony. 

— Niestety — rzekł łagodnie — jest to fa- 
talnością grzechu i niekiedy najcięższą zań ka- 
rą, iż pociąga za sobą cały szereg następstw, 
ciążących nad winnymi i niewinnymi narówni. 
Dzieci cierpią za winy rodziców, tak chce Pan 
Zastępów... Nie możemy złamać prawa bez po- 
trącenia o całą grupę ludzką, której część sta- 
nowimy... Gdybyś wierzył, wiedziałbyś, że nie- 
ma w tem niesprawiedliwości żadnej, albo- 
wiem wszyscy odpowiadamy sa grzech pierwo- 
rodny: niema wśród nas niewinnych... 


stał 


OW T WADE O A OTG GAJ. 


krucieństwo waszej religii, która stworzenia 
obciąża winą Mtworzycieła.. Wiem w jakim 
ascetyzmie, przeciwnym naturze ludzkiej, czer- 
paliście to prawo potworne... I nie wierzę weń, 
nie mogę wierzyć... Zachowajcie dla siebie 
wasz krwawy dogmat, co uznaje niezasłużo- 
ne kary, ja go nie chcę, odtrącam go z ca- 
łych sił... 

— Nie wierzysz w Boga — odparł mi ka- 
płan głosem spokojnym — a jednak w chwili 
udręczenia i wyrzutu, uozułeś na sobie Jego 

kę i szwróciłeś się do Jego pokornego sługi... 
Nie wierzysz w Zło, ani w Dobro, a jednak 
zaledwieś wpadł w sieci zła, poczułeś natych- 
miast brzemię niewoli... Tak samo uznasz nie- 
bawem głęboką sprawiedliwość prawa, któremu 
teraz urągasz, albowiem tylko idąc za niem, 
znajdziesz spokój ducha... 

Głos i zachowanie kapłana oddziaływały 
na mnie bardziej jeszcze niż jego słowa. - 

Burza mego serca rozbijała slę o niewzru- 
szoność jego wiary. 

Na wszystkie moje argumenta znajdował 
odpowiedź, bo wszystko dla niego było proste, 
łatwe i postanowione przez prawo, które na- 
kazuje i prawo, które karoci, 

Ten spokój nie przekonywał mnie wpra- 
wdzie, lecz imponował mi. 

Rozumiałem, że na nio się nie zdadzą 
bunty, że żadne moje sofizmata nie naruszą 
tej skały i że, przyszedłszy tu dobrowol- 
nie, mogłem jedynie poddać się wyrokowi lub 
oddalić. 

— Zastanowię się, namyślę — rzekłem. 

Xiądz Borrant odprowadził mnie do 
przedpokoju, lecz na pożegnańie nie podał 
mi ręki. = 


Nadeszły straszne dla mnie chwile. 
Niekiedy nawet, przypominając sobie to, 


Och! — zawołałem — poznaję w tem o-!oo zaszło, zapytuję się, czy ów xiądz, którego 


PRZEGLĄD z dnia 17 czerwca 1906. 


rozkaz odezwał się w sumieniu mojem tak gło- 
śnem echem, czy xiądz ów nie pomięszał pojęć 
moich ostatecznie. 

Zaiste: dwa życia, położone w ofierze, sa- 
motność i nieszczęście dwojga ludzi, kara, na 
jaką ja sam zasługiwałem, narzucona drugiej isto- 
cie niewinnej, która miała nad tem cierpieć 
więcej nawet odemnie, a wszystko to dla uspo- 
kojenia płonnego wyrzutu — nie, to niespra- 
wiedliwe i okrutne ! 

Tylu ludzi przyjęłoby spokojnie fakt do- 
konany |! Więc po oóż ja dręczyłem się tak 
okrutnie! 

Gdybym w mojem osamotnieniu nie zna- 
lazł zupełnego prawie spokoju duszy; gdybym 
po ofierze, jaką sobie nakazałem, nie uczuł 
spływającego na mnie rozgrzeszenia, sądziłbym 
zapewne, że jakaś chorobliwa nadczułość sumie- 
nia, dziedzictwo religijnych zapałów moich 
przodków, pchnęła mnie do ostatecznej decyzyi. 

„Leoz, jakkolwiek nie powróciłem do utra- 
eonej wiary, choć rozum mój odtrąca jeszcze 
dogmaty, muszę jednak uznać w samym sobie 
istnienie tajemniczej jakiejś siły, wyższej po- 
nad moje namiętności i ponad moją logikę nie- 
zależną. 

Jest-że to duch nieśmiertelny i boski, kie- 
rowany przez Stwórcę wbrew naszemu ciału 
i rozumowi ? 

Jest-że to zabytek przesądów, wyssanych 
s mlekiem, a zakorzenionych tak głęboko, iż 
pozostają nawet po utracie wiary ? 

Nie mógłbym na to odpowiedzieć dziś, tak 
samo, jak nie mogłem wówczas ; to tylko wiem, 
że rozkaz, jaki usłyszałem za pośrednictwem 
kapłańskiego głosu, brzmiał w duszy mej coraz 
donioślej; napróżno z nim walczyłem całą siłą 
miłości i rozumu; koniec końców, musiałem go 
usłuchać i w posłuszeństwie tem "dopiero, choć 
zburzyło ono cały gmach mego szczęścia, zna- 
lazłem spokój wewnętrzny. 


TUONE EE AM 


Słowa xiędza Borranta sqozyły się powoli josatnich dni saastłkiaia Niestety, TN wa się powoli 
do mojej duszy, jak lekarstwo lub jak trucizna. 

Był to jakby zawrót głowy, który ogar- 
nia człowieka, stojącego na brzegu przepaści : 
chciałby uciec od niej jak najdalej, a jedaak 
na dno jej pociąga jakaś tajemnicza siła, nogi 
zginają się same, głowa pochyla... 

Podczas gdy we mnie odbywała się ta 
straszna wlka, Klotylda stawała się spokoj- 
niejszą, zanikały w niej złe podejrzenia: lub 
może panowała tylko nad sobą, spodziewając 
się jeszcze przywrócić mi szczęście miłością 
swą i słodyczą. 

Kochałem ją też coraz bardziej. Kochałem 
duszę jej i ciało, czułem ją w sobie, jakby 
cząstkę własnej mojej istoty ; łaknąłem jej spoj- 
rzeń, pocałunków i uśmiechów, z nerwową n8- 
miętnością oddawałem się temu szczęściu, które 
miałem niebawem utracić. 

Buntowała się we mnie wola, chwilami 
namiętność przychodziła jej w pomoc, lecz za- 
wsze zwyciężała owa siła obca a potężna, wy- 
„kazując mi coraz jaśniej konieczność decyzyi, 
coraz trudniejszej do powzięcia. 

Litowałem się sam nad sobą. Czułem po- 
trzebę przytulenia do siebie Klotyldy, pogła- 
skania tej biednej główki, na którą sprowadzić 
miałem tak straszną niedolę; przepraszałem ją 
w duszy za to, com uczynił, za to, co jeszoze 
uczynić zamierzałem. 

— Boże mój! Boże! jak ja ją kocham! — 
mówiłem sobie. 

Ona, widząc moją czułość, sądziła, że złe 
zostało już zażegnanem i oddawała mi pie- 
szczoty, zapominając o tajemnicy, o nieznanem 
niebezpieczeństwie. 

Wyszedłszy z jej objęć, godzinami całe- 
mi w moim gabinecie pisałem, darłem i za- 
czynałem nsnowe pisać do niej list poże- 
gnualny.. 

Jakże mi boleśnie wywoływać obraz tych 


ostatnich dni szczęścia... Niestety, byle tę” 
szozęście okrutne: składała się na nie rozpa* 
ozliwa chęć użycia tego, co miałem niebawem 
utració; obawa chwili, gdy tajemnicza siła we 
mnie zwycięży i resztki nadziei, niedorzecznej, 
upartej ; pomimo jednak tych części składo” 
wych, było to jednak zawsze szczęście! 

Teras dopiero je poznaję. 

Koniec końców, wyznaczyłem sobie datę 
ostateczną, przysięgając w duszy, iż jej nie 
przekroczę. 

„Tego a tego dnia, o tej godzinie — mó- 
wiłem sobie — wejdę do pokoj: żony, list jej 
podam, ne ustach jej złożę ostatni pocałunek 
1 odejdę na zawsze... 

W duchu uprzytomniałem sobie tę scenę, 
trochę teatralną, studyując giesta, spojrzenia, 
ważąc każde słowo. 

Wreszcie, gdym wszystko już obmyślił i 
ułożył, dodałem: 

„A gdybym jednak wahał się jeszsze w o- 
znaczonym dniu i godzinie, wówczas pozo- 
nry | razem i myśeć już o tem nie będę, 
ni 

š A usiłowałem dowieść samemu sobie, że 
wrażenie moje w dnin, który wybrałem — pe" 
wien czwartek o piątej popołudniu — będzie 
wyrokiem przeznaczeń, znakiem widomym 
onego przebaczenia, któregom się wciąż spo- 
dziewał. 

Nadszedł wreszcie ów czwartek fatalny; 
lag” nie zredagowałem był jeszoze mojego 
istu 

Cały ranek strawiłem na pisaniu, leog 
slowa, przelewane na papier wyrażały co inne“ 
go zupełnie, niż to, eo choiałem wyrazić. 

Tak mnie pochłaniała ta bezowocna wal- 
ka z myślami, iż nie słyszałem, jak wybiła go- 
dzina śniadania. 


(Dokożozenie nastąpi). 


( LY M P | Ą i4 Teatr rozmaitości (Variete) 
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Pasaż Mikolascha — Lwów. 
Codziennie przedstawienie o godz. 1/19 wieczór. 
Otwarcie sezonu letniego w sobotę dnia 16. czerwca | 1906. 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


|FABRYKA MASZYN 


z Drebne ogłoszenia. 


EHIE TEDE DEEGOĆ 


Skład płócien Korczyńskich 


Lwów, Halicka 10. 


Na Żądanie 


czyści chemicznie nieprute suknie $ 
męskie i damskie 


3 gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiało i 


Próbne pudełko zir. 1 Przesyłka 
Bmołowa woda do włosów. Jedynie skute 
wypadaniu włos ów tworzeniu się łaski 


Wie 


Przedtem Zygmunta Ruckera. 


PATENTY 


i ochronę MAREK I WZORÓW, wszystkich 


krajów wyjednywą 


M. GELBHAU 


Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu. 
VH, Siebensteengasse 7 (naprzeciw o. k, urzędu kakontowagoj:. Adres 


telegraficzny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miej 


pod frmą 


M wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarsys 
lecone przes to Towarzystwo 


singen, tudzież 


Główny skład dla Lwowa w aptece I. 
Halicka 5. 


niat do farbowania włtów „„Effektor<, 


„ E. Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
4e © premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i honoro- 
wym dyplomem: Wiedeń, Paryżi Londyn, dla zdrowia i skóry pod 


W brodsie i brwiach trwale, na csarno, ciemne brunatno, jasno 
brunatno, jasn o- -blond i ciemno biond, nie traci koloru przy 
myciu, ani teś w kąpieli parowej. Wielki karton złr 2. — 


LE W e 


fryzyer I specyalista farbowania włosów. Wiedeń l. Spiegelgasse 19, 
vis à vis Dorotheum. Bkład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebrnym orłem. 


| z WE” 
Q Fabryka wód mineralnych szttcznych Í specyaln. leczniczych i 
K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. ów, Gertrudy I. 4 


Wody Mineralne 


| odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshib- $ 
= lerskiej, Selierskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- [Ę 


U SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oras normalne wody mineralne, z: przepisu prof. Jawerskiege. £ 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach  drognerpach. - Cenniki na żądanie franco, 


poleca 


Dywany 


dywaniki, chodniki  jutowe, 


rude włosy na głowie, 


pocztą 15 kr. — 
cany środek m 
i. Flnsska kor. 


Parcele 


ul. Akademicka 32. 


demicka 8 
ski Nr. 8.707 


k:tuska 35. 


mieszczenia : 


dzieómi, 
Bony Polki i Niemki. 


warunkami ta na 


Wien, Í., 


twa Lek. Krak. poe A 


skiego“ 


dzieła pod tyt. 


Wewiórskiego, || | w nauce. 


Maja 1906 roku. 


kompletnie gotowe wyprawy ślue 
bne wraz x pościelą od złr. 200. 


strzyżone i kokosowe, angory i kozy prze 
łóżka narzuty na otomany, pledy do po» 
dróży, kocyk', resztki chodników w ogro 
mnym wyborze sprzedaje po najniżuzyc 
cenach. Spóika tapicerów lwowskich w 
dacyi s powodu zwinięcia handlu 
Lwów Jagiellońska 8. 


budowlane ulica Stryjska 18, tuż naprze- 
ciwko wohodu parku Kilińskiego w wscho- 
dnio-południowej stronie ćo sprzedania. 
Wiadomość p. Rzędowski Sykatuska 16. 

Teren nəftowy w Tnstanowicach 
korzystnie położony de odstąpienia Bliż- 
sza wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Lisiewicza Lwów, 


Obrąezki ślubne 


poleca Jan Wojtych słośnik Lwów, Aka- 


Bona Niemka poszukuje pesady do 
dzieci, lub ma wyjasd z chorą osobą. 
Bliższa wiadomość Basar kwiatowy, By- 


Centralne biuro nauczycielskie Bo- 
dyńskiej Lwów, Rynek Pasaż Andriolego 
poleca również bony różnej narodowości. 


Biuro Nauczycielskie 
Heleny Skowrońskiej 
w Krakowie, ul. Podwale 2, ma do u- 


Mauczycielki z wyższem wykształe. 
Profesorów przygot. do ogam. 
Osoby do towarzystwa i opieki nad 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nanczycieli, 
itd. Samoistne komsorcya oszożędnościo- 
we-połyczkowe Stowarzyszenia urzędni- 
ków udziełają poż jak najdogodniejszymi 
długoterminowe 
spłaty połyczek osubietyGii Adresy kon- 
sorcyj podaje bezpłatnie Zentrallel- 
tung des Beamien-Verecines, 
Wipplingerstrasse 25. 


[espodzianka! 


Ucząc się języka franouskie- 
go z li-go kursu „Samou- 
czka Polsko - Francu» 
napisanego 
Plato v. Reussnera, zna- 
lazłem w tejże książce niespo- 
dziewanie kupon, za który 0- 
trzymałem od autora 8 tomów 
„Wewnę* 
trzne dzieje Polski za Stanisłą- 
wa Augusta“ przez Korzona, warto- 
ści 40 koron, jako premium bezpła- 
tne, w magrodę za pilność i wytrwałość 


Franciszek Gryszka, Szczekociny, 
gub. Kielecka, Królestw > Polskie, d. 


w ciągu kilka godzin 
Pierwszy chem. Zakład 
Szymona Weissa 


Lwów, 


Koperalka 12 i płac Balicki 12. 


(obok firmy p. Haasa). 


wełniane 


Przeprowadzenia 


pat. wozy 6 i 8 „metr, 


Gwarancya za całość. 


52 własnych wosów meblowych 
patentow. 


GAROTJELLINEK 


Wiedeń, Schottenring 27. 
Budapeszt, Arany Janos ntcza B4. 


Lwów, Jagiellońska 22, 
Telefon 408. 


przez 


4 jest oałsiem sgg- 
Szgzonyjń rozosy- 
osno - żywicznych 
substanoyj świerku 
i polecają go lekarze usilnie 
od przeszło 20 lat dla dziec 
opłatnie. 
Główny skład 
Apotheker in Reichenau (N. Ö) 
Żądać należy wyraźnie Bltinera 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 
_|A AAA l 
szpilki ślubne, srebro stóżowa 
(Urzędownie cechowane) 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


nem eteryczno-olej- 
nadzje się de letnich wsma- © 
i dorosłych. Na 1 kąpiel 80 
JULIUS BITTNER 
wyrobów z Relchenau (N. O.) gdyż 
Piertcien ki 
kompletne wyprawy w kaset- 
Europejski. 


Wyciąg ten „który 
kowych, balsami- 

oniających kąpieli wannowych 

hb., na 1% kąpieli 8 K., 31 kąpieli 13 K. 

k. u. k. 
istnieją liczne naśladowania. 
zaręczynowe, obrączki 
kach, oraz wszelkie biżuterye 
WWWOWÓWW 


7 


| 


Z najwyższego rozkazu Jego g Ces. i Król. Apostol. Mości 


KAAVI. « k. loterya państwowa 


i odlewarnia żelaza 


i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale l. budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na 


atręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 


wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale l. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczen!iś 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


| W odd, IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowż= 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe 


aparaty; 


W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali, 


i budowlane podług własnych i nuadesła” 


nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały w” 
Lwowie ul. Zybiikiewicza I. 27 
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koło Frankfurtu nad Menem EE 
Na rekonwalescenoyę poleca się w roskossnom 


| Kąpiele za Biers 


„EEEE =="zagh] 
kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamow © 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 


URNA 


Choroby serca. 


Pedagra. ~ EOF $ 
Reumatyzm. 3 g Ej F d 
Choroby kobiece. Pr E $ 
Choroby skrofuliczne. Ž£% Žž% 
Cheroby nerwowe. CEJ 

E «= 


Prospekty gratis, 


położeniu, blisko Niddy mały zacissny Wielko-«siążęcy 
Bad Salzhausen (przystanek linii kolei Friedberg-Nidda). Piękne leśne ulice spacerowe, kąpiele solankowe, 
źródła do picia, wyborne powietrze, 


Monamentalne budynki kąpielowe, wodociąś' 
z górskich źródeł, kanalisacye, elektrycsne 0” 
świeślenie, miejsca do zabawy, tor do ja” y 
na kole, 2 rasy dziennie koncert Bystrf, 
ekiego pułku, wycieczki w rumuńskie, 


mape” =Á : m a > EEK > —. pa 
E | À "5 S E 3 dmiogrodskie i węgierskie okolice na wozach, 
sacra naftowe | w08 owe jê iy“ EB N x z dla celów dobroczynnych tutejszej połowy monarchii. w bukowińskich Karpatach koniach i tratwach. Nadzwyczajne są skat 
1) m D a Dy a | yk. KoIGJ6 tych kąpieli przy Mia ju kobiecy Be 
jedyne w Austryi prawnie dozwolona za- oy wa cowyeh słabościach, niedokrewności, © 
we Lwowie, 3 : E o i T : Loiery a ta, wiera 18.13? wygranych gotówką w łą- Przy słowie rsek Dorny i Złotej bach nacsyń krwionośnych i zzrajniech 
satwierdzona dekretem o. k. Starostwa górniczego w Krakowie CH” oE m k Yh 512.200 koron. Bystrzycy. Prospekty gratis, Lekarskich Ptaka pe 
z dnia 14 kwietnia 1900 1. 1497. R a e xS 5 nej kwo 14 godzin jasdy od Bakaresstu. la radca cesarski lekarz c. k, kąpiel i źró 
nabyło od „Syndykatu Niebyłowskiego* znaczne kompleksy terenów na- 3 g pLa Główna 0 (1) koron 11 „  jasdy od Lwowa. Dr. Arthur Loebel. 
ftowych i wcskowych w Niebyłowie w mioceńskiej formacyi solnej (g r- > p s 4 vA- wygrana A gotówką. 
nym oligocenie). Tereny te obejmują między innemi przeważną AE o'g 3 | | A 
nej parceli „Roplenki“ o kilkuset starych „duoskach“ (płytkich studnisc + = s e F . . r -l A 
Ema T i gu Qi. | Ciągnienie nieodwołalnie 21, czerwca 1906. 
Walne Zgromadzenie gwarków s dnia © czerwca b. r. uchwaliło 8 58 = a'5 K 
e ra aa NO 20 Wz aiatowychi ep w ZEE Los kosztuje 4 korony. 
Każdy kuks może być A i na 10 paroyałów (część). Kuksy p, E CJE Nabywać mokna w Oddziale Państwowych Loteryj we Wiedn'u III. 
i parcyały wydaje o. k. okręgowy urząd górnicsy w Stanisławowie. z e DE A Tord ZĘ lamtstrasse 7., w kolekturach loteryjnych, w trafikach, w urzo- k 
Przewodniosącym komitetu nadz.rczego jest Wny Leonard Wi- CEF”. KG cc m i dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany etc.; 
śniewski poseł na sejm krajowy. Dyrektorami są Wni Dr. Jan Deskur r CJE, B= = Plany gry kapujący otrzymują gratis. — Przesyłka losów wolna od opłaty 
dyrektor Banku parcelacyjnego we Lwowie, Kazimierz beż lej asak = x E fi ^O poostowej. 
p Fi Knee —— a glin ojj LL EEJ g -i ES gg C. k. Dyrekcya Loteryjna (Oddział loteryj państw.) bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, tamiejsco- 
Obecna iemisyjna) eena kuksu wynosi 700 k., a parcyału (*/19 Części L= we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilusiracye 
EN 80 R, yjna) sap (*/10 cą £ E= RZA Tak zachwalone, Singera maszyny do szycia i haftu przez ajen- s. | Efiyśtyctne; pisma huinorysiyezin mody, żurnale, 
Walne Zgromadzenie gwarków s dnia 5 czerwca b. r. ustanowiło | E z s HA tów Tow. pruskiego są starego systemu wyszłego x użycia, które co do rzyjmuje prenumeratę z dostawę w miejscu lub 
wpłatę na roboty kopalniane od kuksu po 800 k, a od paroyału po 80 k. N -Q € m Ad E > wykoń:zenia, jakości, jak również najnowszych ulepszeń nie wytrzymują przyj p g M rodak 3 
Kwoty zalicsone na wpłaty będą do dnia rozpoczęcia robót kepalnia- | ECH) g- 3 a gex konkurencyi s maszynami, które trzymam na składzie. Prowadzę h ndel wysylka na AoC po ecenac akcyjnych 
nych na rzecz wpłacającego gwarka na i/s oprocentowane. A | Ź g F NZ od 88 lat bes pomocy natrętnych a oł 0-000 A przed po U mcy! i 
W myśl powszechnej ustawy górniczej nad ochroną praw gwark w s > rzy za swcje pośrednictwo otrzymują o —300%4 prowizyi, kupujący za (ZI Ikó | k | ki 
ON i kuksów i parcyałów) czuwa władza górnicza, kontrolująca | E E a = zad | lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nizwą Oryginalna. GlCja ZIEDDI ÓW | ( 0SZEŃ 0 0 0WS Ib 0 
siałalność zarządu gwarectwa. O” ZWŁ zyn cia, któ- 
Generalne zastępstwo sprzedaiy kuksów i parcyałów otrzymała firma. j H > Eg = lz Pierwszy | tale e Szałęniat się. aint: do szycia, kt Lw ów, pasa ź Hausmana 9. 
Ostrowski i Cudek zm zs JÓZEF IWANICKI = Oni TZTŃA pra a 
Dom handiowy dla ir'ereaów przemysłowo naftowych Lwów, KE mę M Lwów, Hotel Żorża mechanik i specyalista. J 
ul. Kopernika 24i, która udziela w tej mierze informaoyi. s zo proszę żądać cenników. i i 
E A'ś ę są 
B TELC . "-.«WNNWINNNo"EROYNNNNENNE. i E E] E o A 


uadsktor vdzpowr dzielny Wacław Masłowski. Pspier z tabryki Braci Fisżkowskio:: Z drukarni E, Wisiarz: 


